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PrsodpłŁia kw&rtalaa

wynosi w Pomaniu 2 tal. 15 sgr.. w monarchii pruski* 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w ISiem- 
c#eah 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr.. w Angli. 1 f. sat 
w Siwecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal, 26 sgr. w ‘Wło- 
»■eah 28 fr., w Rsymao 30 fi?., w Szwajearyi 25 fr., w Bel

gii 16 fr., w Tureyi 28 fr., w Ameryce 8 doŁ 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (»obi niż.) moina takie priesyłaó ogło 

•■enia do ekspedycvi Dzień. Poznańskiego. 
Rękoplama

cadzyłane redakcji me zwracają >iy i będą 
niszczone.

wwM,h,iB.ir„.*te™ah,H Q , M « u , , . . AJENOYE DZIENNIKA POZNASSKIBQO:
ä a f V *■- K i , öCJuhbrttcfee 7 i Jea&e & SarslgliansiB, Jnnkentnwse 12. — W Krakowie: Józef Ozsoh, księgarz. — W Lwowie: A. Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. — W Szwaicaryi: Haasea

S y-.Ł 7.» turystoi tprzyjmąjł przedpłatę:) Literalne «8 fcBSemfeoBrg, Ruede Toonaoii No. 16 i Mr. fc. FleńskS, 14 Rue Commines. — W Londynie: księgami* B. Soader, 8 Little Newport Street, Leicester Square w. C. — AJen-
i?* • caf^ Fra°ct* » ParySn t»p. Baw»« fcagtte, BsWtt A (tom», Place de la Bonne. ar ’8._W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie -i. M. i Wiedniu: B*as>*«stei» I ▼•<ler’.-W Berlinie: Rudolf Bosso

W irieancnssuame mi. - • * ‘k’i, SMm>Ijub F«’t. — w Poznaniu: J. Affeltowlcz, na Chwaliszewie, K. Reyzner, A. Grnszezyńs4, na Wielkich Garbarach 41; w Buku: St Bajoński: w Bydgoszczy: Tomasz Śnlegookl: w Gąsawie: W Radziejewskl
* ' _ ł- ,sz Zanioökl; w GoLńczy: H. Stan; w Gostyniu: J. Nowacki: w Inowrocławiu: A. Kryszewskl: w Jaraczewie: Stefański; w Jarocinie: Franciszek Beyme, Ksawer Lewandowski; w Kcyni: Ignacy Wendziński; w Ko-

Kostrzynie; swoboda ; w Krobi: Jakób Neyman; w Krotoszynie: Ludwik CiemiersM; w Koźminie: H W egandt; w Książu: J, Nieradzińs i; w Lesznie: Roman Putiatyoki; w Łabiszynie: W. Kals 1; w Międayrz cz 
JirJbnAklexander tölpe; zw Mur. Goślinie: Smorowski; W Nakle: L. Wyszyński; w Obornikach: F W Rakowski; w Ostrowie: Stanowski; w Pleszewie: L. Zboralski; w Pobiedziskach: J. K. Grocholski; w Rawiczu: J&noza- 

Kąs nowski; w fmighi: T. Radkiewiczów Śremie: N. K?oharski; w środzie: W. Jerzykiewioz; w Stęszewie: N »włoki; w strzelnie: A. Laskowski; w Szamotułach: A. Chrzanowski; w Szubinie: L. Olszewski;
Buzals&i; w Wągrówcu: Zapałowski; w Wi kowie: R A, Langiewicz; we Wrześni: L. Winżewski, B. Nowakowski.

w Gnieźnie
ścianie: Józef Olsrewskl; w Kostrz 
sin Żórawsk; w Mogd' ie: 
kowsfei; w Skokach: Ignaoy

& powodu święta uroczystego 
Dsiennik jutro nie wyjdzie.

19 czerwca.
W kołach finansowych paryskich obiega od kilku dni 

pogłoska o zawartym podczas pobytu cara Aleksandra 
w Paryżu aliansie fra ncusko-rosyjskim. Wieści 
te przybrały takie rozmiary, że dziennik Patrie, czer
piący swe natchnienia z ministerstwa spraw zagrani
cznych, widzi się spowodowanym w łagodny wprawdzie 
ale stanowczy sposób wiarogodności ich zaprzeczyć. 
Patrie zwraca na to uwagę, ie wśród zgiełku festynów 
i natłoku zwiedzać, nie mieli monarchowie ani ich mini
strowie czasu rozbierać najważniejszych spornych kwestyi 
europejskich. Poznanie i zbliżenie się osobiste może 
wprawdzie posłużyć do późniejszego łatwiejszego porozu
mienia się w różnych punktaeh, wszystko jednak, co leży 
po za obrębem tych korzyści, zalicza Patrie do dowol
nych 1 nieznaczącychprzypuszczeń. Indćp. Belge, zapi
sując owe pogłoski o aliansie, słusznie podaje je w wątpli
wość. Sprzymierzę francusko-rosyjskie, nie jednokrotnie 
zresztą już podejmowane, musiałoby koniecznie pociągnąć 
za sobą zerwanie Francyi z Anglią, gdyż mogłoby tylko 
powstać na podstawie zmiany traktatu paryskiego z r. 
1856, na przyznaniu Rosyi przewagi na Wschodzie, która 
dotykałaby wprost najżywotniejszych interesów Anglii, 
o które wojnę krymską prowadziła. Jut więc z tego 
względu wiadomość o aliansie ulegałaby największym po- 
więtpiewaniorn, nie mówiąc o Austryi i Prusach. Co do 
nas, wątpimy, aby alianse w naszych czasach zależały od 
kaprysu lub osobistych wrażeń nawet najpotężniejszych 
monarchów lub mężów stanu. Zawięzują je lub zrywają 
interes a z historycznych trądy cyi, z położenia jeogra- 
ficznego i z rozwoju potęgi psństw wyrosłe, na które ka
żdy rząd zważać musi. Z tego powodu nie przywięzujemy 
wagi do wspomnianych pogłosek.

Z telegrafowanego zaprzeczenia urzędowćj W i en. 
A b d p o s t, które czytelnik znajdzie pod rubryką telegra
mów, dosyć niedwuznacznie się okazuje, że Rosja wcią
gnęła w zakres swych żądań, w rokowaniach o Luksem
burg, także Galicyą. Organ bar. Bausta widocznie wy
zywa gabinet petersburgski, aby się w tćj kwestyi jasno 
przed światem oświadczył. Ciekawi jesteśmy, jaką ks. Gor- 
czakowdaódpowiedź.—W przyszłym tygodniu spodziewany 
jest w Wiedniu książę następca tronu włoskiego. Upatrują 
w tych odwiedzinach objaw zbliżenia się dwóih dworów, 
które ma się dalćj utwierdzić przez wspólny w Paryżu 
pobyt w lipcu. Cesarz Maksymilian, jak donoszą 
ostatnie wiadomości z Nowego Yorku, skazanym będzie 
na wygnanie z Meksyku. — Zdaje się rzeczą pewną we
dług twierdzeń dzienników berlińskich, że cesarz Napo
leon obiecał przyjechać do Berlina w miesiącu pa
ździerniku.

Znany korespondent petersburgski do Indćp. 
Belge pisze o wrażeniu amnestyi wierzbołowskićj na 
publiczność moskiewską. Twierdzi on, że pobyt gości 
słowiańskich w Moskwie tak silnie działał na rozkrzewie- 
nie myśli panslawistycznćj, że chwila pojednania się Po
laków z Moskalami nie mogłaby zostać stósownićj 
wybraną.

Car Aleksander i cesarzowa przybyli wczoraj do 
Warszawy, jak urzjędowy telegram donosi, z uniesieniem 
prsez ludność powitani. Chorągwie narodowe — zape
wne rosyjskie — powiewały w mieście, które wieczorem 
miało być oświetlone. Z tego skmego źródła wysłany te

przez

Andrzeja Edwarda Sioźmitma.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278. 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 3!, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 96, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113 
114, 115, 1’6, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127 

128, 129, ISO,5; 131, ł33jlS3, 134, 135, 136 i ¡89.)

Tuż przed rogatkami, a tóm więcej za rogatkami, 
okazała mi się rewolucyjna postać miasta. Tu leżały nie 
pogrzebione jeszcze trupy złoczyńców, którzy się (lopusz- 

i czali rabunku, tu tłumy uzbrojone z hałasem i zgroźoeini 
I ruchami rozprawiały. Wszystkie twarze były rozjaśnione,
| rozweselone, niektóre u-.uehwalone; wszyscy byli uzbro

jeni, to pałaszami, to karabinami. Na rogatce każdego 
z nas opatrzono w karabin. Gdym dojeżdżał do rogatki, 
idących śmiałym krokiem, z wyrazem uradmwauia na twa
rzy,zapytuję, eo tam w Warszawie słychać? „dobrze sły
chać, jeden z nich odpowiada, wolność mamy — przeno
simy do miasta tyle wódki ile chceiny “ Pomyślałem, ka
żdy sobie wolność tłómaczy podług własnego usposobie
nia. Wysiadłszy z mego wózka, szedłem pieszo; pier
wsze wrażenie, doznane w wolnój Warszawie, aie było, wy- 
znaję, przyjemne, lecz gdym zapuścił się dalćj w miasto, 
gdym ujrzał te tłumy ludzi zbrojnych, lecz nie dopuszcza
jących się żadnych gwałtów, owszćm przestrzegających 
porządku, gdym spostrzegł u każdego białe kokardy na
rodowe, gdym wszędzie widział rodaków, nigdzie nieprzy
jaciół, wszędzie jakąś swobodę i wesele, nigdzie obawy 
i postrachu, jaki dawnićj panował, gdym nakoniec, «po
tkawszy kilku znajomych, rzucił się w ich objęcia, łza wy
trysła mi z oka, mimowolnie serce zabiło radością i wyr
wał się z piersi głos. Niech żyje Polska 1

Pospieszyłem do moich rodziców, zastałem ich przy 
życiu i zdrowiu, lecz przygnębionych zaszłemi wypadkami. 
Ojciec mój na chwilę nie łudził się żidną nadzieją i prze
widywał smutny koniec powstania. Gdy mnie ujrzał, od
żył, uspokoiwszy się w swćj troskliwości o mnie. „Cóż
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w Śremie: 
Trzemesznie:

legrarn donosi także o adresie dziękczynnym za amneśtyą j dańczemi, 
Polaków z gubernii kijowskićj. Korespondenci nasi 
nie donosili nam dotąd o żadnych widzialnych skutkach 
amnestyi.

Kończymy nasz dzisiejszy przegląd przekładem do
słownym ustępu najświeższćj wiedeińskićj półurzędowćj 
De bat te, dotyczącego podróży ks. Arcybiskupa Ledó- 
chowskiego do Rzvmu. „Jak pruskie dzienniki do
noszą—pisze Debatte —ma zamiar ks. Arcybiskup 
hr. Lsdóchowski, któremu oddany jest rodzaj zwierzchni
ctwa nad dyecezyami polskiemi w zaborze moskiewskim, 
starać się o pojednanie Ojca św. z rządem rosyjskim 
i ofiarować ku temu swe pośrednictwo. Dostojny 
książę Kościoła zda sprawę z stósunków Kościoła pol
skiego w Rosyi i wystąpi przcciwk® polskiemu duchowień
stwu, Rosyi nieprzyjaznemu, któremu wielką część winy 
przypisuje. Znajdujemy rzeczą naturalną, że ks. Arcybi
skup Ledóehowski stara się o zgodę między Rosyą i Sto
licą świętą, w zamiarze przyniesienia ulgi tak srogo prze
śladowanemu Kościołowi katolickiemu w Polsce. Ale 
nigdy nie uwierzymy, aby Polak, będąc zara
zem katolickim księciem Kościoła, wystąpił 
przeciwko duchowieństwu polskiemu, przeci
wko duchowieństwu, naktóróm żadna inna 
nie ciąży wina, jak że pozostało wiernćm 
swćj narodowości i wierze.“ Nie potrzebujemy 
dodać, że z naszćj strony podanie dzienników pru
skich, o któróm mowa, tylko za niecną potwarz uwa
żać możemy.

Adres deputacyi warszawskiej.
We wtorkowym numerze pisma naszego po

daliśmy dosłowne brzmienie adresu przedstawio
nego carowi w pałacu Elizejskim przez przybyłą 
z Warszawy deputacyą. Zarazem zapisaliśmy 
bolesne wrażenie, jakie wywołał w nas smutny 
ten i upokarzający godność polską dokument. 
Dzisiaj pozwalamy sobie fakt owego wrażenia 
uzasadnić i rozwinąć obszerniej. Jak tylokrotnie 
powiedziano, nie jesteśmy bynajmnićj zwolenni
kami opozycyi dla opozycyi; pojmujemy aż nazbyt 
dobrze trudne i opłakane położenie ziomków na
szych pod panowaniem moskiewskiśm, a nadto 
pojmujemy dalćj potrzebę ulgi i wytchnienia dla 
tak srogo i od tak dawna cierpiącego kraju. 
Z drugiej strony jednakże góruje w sumieniu 
i przekonaniu naszóm prawda, że tak długo, 
póki imię i pojęcie narodu polskiego istnieje, 
niewolno się pojedynczym członkom jego, skoro 
występują zbiorowo, skoro nie są ochotnikami 
odstępstwa i przeniowierstwa przeciw sprawie 
publicznej, ale skoro mają pretensyą przedstawiać 
jćj wolę lub potrzeby, — rozstawać z najele- 
mentarniejszemi wymaganiami czci i godności tak 
ludzkiej jak narodowej. Przestrzeganie tśj pra
wdy jest według nas tem konieczniejszćm, że 
bieg polityki dzisiejszśj rządzi się czem innem, 
aniżeli wrażeniami komplementów nakazanych de
putacyi lub wymuszonemi adresami wiernopod-

myślisz robić“ zapytał mnie. „Bez wahania połączyć się 
z wszystkimi, tam gdzie wiele będzie winnych, mało może 
być ukaranych.“ „Tak“ rzekł mój ojciec, „lepićj z wszyst
kimi cierpieć, jak z kilkoma tryumfować. Powstanie jest 
szalone, dziś jutro pokonanćm zostanie, jednak oddzielić 
się od swoich nie można.“ Po tćj rozmowie, nie stawił 
mi ojciec żadnego oporu w postępowaniu, jakie mi się na- 
kazanćra zdawało uczuciem honoru i obowiązkiem wiernego 
syna ojczyzny.

Są chwile i okoliczności w życiu ludzkićm, w których 
ezłswiek, mimo całćj siły charakteru, wbrew przekona
niu swemu działać musi. Są to chwile najtrudniejsze 
i najboleśniejsze do przebycia Chwile walki między wła
snym sądem, rozsądkiem, czasem nawet sumieniem, 
a uczuciem obowiązku lub honoru.

Powstanie warszawskie mnie samemu zdawało się 
szalone, zgubne dla sprawy ojczystćj, jednak odłączyć się 
od niego bez hańby nie można było. Ten, kto odłą 
cz ijąc się od niego, mógł był je zatrzymać, lub złe jego 
skutki osłabić, pewinien był, nie zważając na chwilowy 
sąd publiczny, znalaść dość od wągr do poświęcenia się dla 
istotnego dobra Ojczyzny. Nie winię więc p. ordynata 
Zamoyskiego, który, będąc prezesem^enatu, mniemał, że 
w owych okolicznościach, miejsee jego było przy królu 
konstytucyjnym i ze bytnością swoją, przy nim może się 
stać użyteczniejszym ojczyźnie, aniżeli łącząc się z wąt
pliwą bardzo grrawą powstania. Lecz każdy z nas, który 
był tylko jednostką, przyłączając się do władzy, byłby ra- 
czćj okazał troskliwość o własne bezpieczeństwo i myśl 
o dalszych korzystnych dla siebie widokach, aniżeli czystą 
miłość ojc-yzny. Nie dać się wciągnąć do spisku, prze
szkadzać wybuchowi, było obowiązkiem każdego prawego 
i rozsądnego Polaka, lecz gdy powstanie wybuchło i na 
chwilę zwyciężyła i ogarnęło całą ludność, połączyć się 
z nićm, nawet znając jego niebezpieczeństwo, nawet wbrew 
własnemu przekonaniu, było nakazanćm i uczuciem ho
noru i uczuciem narodowćm.

Nie spisując dziejów, lecz własne wspomnienia, nie 
opowiem szczegółowo pierwszych trzech dni powstania, 
których świadkiem nie byłem. Opisy ich są liczne i po
wszechnie znane. W krótkości tylko nadmienię, że gdy 
spiskowi blizkie swoje uwięzienie przewidywali, postanowili 
przyspieszyć wybuch i z postanowienia swego zwierzyli 
się niektórym rodakom, poważniejszym nieco wiekiem, 
znaćieńiem i wpływem, a na których współuczuciu pole

a że podleniem siebie 
swej sprawy nikt jeszcze

i bezczeszcze
niem swej sprawy nikt jeszcze sobie łaski i 
ustępstw u nieprzyjaciela nie wymodlił. Najle
pszym dowodem współczesny adresowi deputacyi 
wa.rszawskićj fakt zniesienia komisyi oświecenia 
w Warszawie, przemalowywanie dotychczasowego 
herbu Królestwa Polskiego na herb prowineyalny, 
wreszcie zbieranie przymusowych podpisów na 
petycyą o wcielenie Królestwa Polskiego do ce
sarstwa. Wszystkie te oczywistości nie mogły 
i nie powinny były ujść uwagi wszystkich, co nie 
zrzekając się imienia Polaków, występują w ja- 
kimbądź charakterze publicznym. Mimo to, nie 
chcąc być zbyt wymagającymi, rozumiejąc tru
dności i draźliwości położenia ziomków naszych, 
pojmując wreszcie, że kto, jak Polacy, pod pano
waniem Moskwy cierpi, chwyta się często choćby 
najułudniejszych, choćby najmniej zaręczających 
powodzenie środków poprawy swego losu, — 
wstrzymalibyśmy się od wszelkich surowych słów 
i uwag, gdyby ochotnicy, składający deputacyą 
warszawską, byli się ograniczyli przynajmniej w 
swym adresie na potwierdzonym przez cały na
ród i emigracyą proteście przeciw skrytobójcze
mu zamachowi. Deputacya warszawska nie po
przestała jednakże ani na podobnym proteście, 
ani tćż na wynurzeniu zadowolnienia, że się za
mach nie powiódł. Adres deputacyi, uważając 
paryski zamach tylko za pożądaną sposobność, 
sięga dalej, a korzystając zeń, stawia nowy po
lityczny program kraju. Adres deputacyi 
warszawskiej, zrywając z całą dotychczasową 
przeszłością polską, nie wstydzi się miotać po- 
twarczych zarzutów przeciw dotychczasowym usi
łowaniom około odzyskania niepodległości, ośmiela 
się nazywać ich szczytem i koroną ostatni zamach 
na cara a tym tćż usiłowaniom tylko przypisy
wać „sparaliżowanie wielkodusznych zamiarów 
cara względem naszćj ojczyzny.“ — Nie dość je
szcze na tćm, nie dość na owych potwarzach 
przeciw przeszłości narodowćj i reprezentującym 
ją tak licznie w Sybirze, w kopalniach i rotach 
aresztanckich ziomkom, — spieszy nadto deputa
cya warszawska, „nauczona nieszczęściem, wy
rzec się uroczyście, z góry i na zawsze wszel
kiej solidarności z wszystkimi naszymi rodakami, 
którzy, nadużywając udzielonej im zagranicą go
ścinności, ośmieliliby się targnąć na podwalmy 
porządku w naszym kraju przez rewolucyjne kno
wania.“ Ponieważ zaś do owego „uroczyste
go zaręczenia“ nie dołączony żaden, choćby 
najskromnićj sformułowany warunek, a ponieważ 
car i Moskwa niszczą właśnie w obecnćj chwili 
ostatnie szczątki autonomii politycznej kraju, każą 
spisywać petycye o wcielenie do carstwa, znoszą 
dyecezye rzymsko-katolickie i wypowiadają otwar

gać mogli. Ci do tajemnicy przypuszczeni, widząc, że 
wstrzymać burzy nie potrafią, zobowiązali się do docho
wania tajemnicy, ale czynnego udziału w samym wybuchu 
nie przyrzekli. Między nimi byli niektórzy posłowie, jako 
te Gustaw Małachowski, Konsttnty Swidziński, Wł. Ostro
wski, Lelewel i inni; z wojskowych Władysław Zamoyski,
Stanisław Rzewuski, pułkownik Prądzyński; z cywilnych 
kilku literatów, nauczycieli prywatnych, adwokatów i niż
szych urzędników. Dnia 29 listopada około godziuy 7 
wieczorem, na dany znak, to jest pożar pewnego budynku 
na Solcu, porucznik Wysocki, który był jednym z przeło
żonych stkoły podchorążych pieszćj, wszedł do sali i krzy
knął „do broni dzieci" i przy pomocy kilkunastu podcho
rążych, którzy do spisku należeli, pociągnął całą szkołę 
za sobą. Na rozkaz dowódzcy, za przykładem towarzy
szów, wszyscy za broń uchwycili, nabili ją i wyruszyli 
x koszar przez Aleje ku miastu. W tćj samćj chwili od
dział akademików i spiskowćj młodzieży spieszył ku bel
wederowi, natarł na dziedziniec, szyldwachów pozabijał, 
wdarł fię do pałacu. Pierwszą ofiarą tego napadu stał 
się jenerał Geńdze, powszechnie pogardzony zausznik 
wielkiego księcia, dążąc do pokojów samego księcia, wpadł 
oddział do sali, w którćj zwykli byli do belwederu przyby
wający oczekiwać posłuchania i rozkazów pańskich, tam 
wiceprezydent Lubowidzki stał przed drzwiami do dal
szych pokojów prowadzącemi,—siedm kroć pchnięty bagne
tem,upad! krwią zalany, lecz os< bą swoją zasłonił niejako 
wielkiego księcia i zostawił mu czas do ucieczki. Na 
wszczęty zgiełk, bocznemi drzwiami umknął on wraz 
z księżną łowić« ą i nielicznym orszakiem sług, a tą spie
szną ucieczką ocalił życie, gdyż nie ma wątpliwości, iż 
byłby padł ofiarą zemsty i zapału sprzysiężonćj młodzieży. 
Równocześnie w mieście ruszyły się oddziały wojsk, z któ
rych oficerowie do spisku należeli. Te zaś, które wier- 
nemi dawnemu dowództwu pozostały, dla braku rozkazów 
nigdzie się ani zebrać, ani do boju wystąpić nie mogły.
Zdaje się, iż na przypadek jakiego zaburzenia, tylko do
wódzcy wojsk rosyjskich mieli udzielone Ujemne rozkazy, 
a szc/ególuiśj jenerał Essakow, dowódzca gwardyi pie
szćj, lecz ten, zagrawszy się w karty, w oddaleniu od ko
szar, dość spiesznie do nieb podążyć nie mógł i wtenczas 
dopiero do nich przybył gdy już powstanie w mieście zwy- 
cięzkićm było. Wielki książę, umknąwszy z belwederu, ; szalone’ 
pospieszył do konnych pułków gwardyi rosyjskimi, niemi i 
się otoczył. Pułk polskich strzelców kilka razy zapusz
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cie i stanowczo wojnę narodowości i religii Pol
ski, — wychodzi „uroczyste zaręczenie“ 
adresu deputacyi warszawskiej w rezultacie na 
bezwzględne uznanie „podwalin porządku,“ 
jaki się Moskalom w Polsce z obrazą wszelkiego 
prawa boskiego i ludzkiego zbudować podobało, 
i na potępienie wszelkiego usiłowania, któreby 
się z podobnemi „podwalinami porządku“ 
kiedykolwiek obliczyć pragnęło. Wyraźniejszego 
zaparcia się polskości nie było pono jeszcze, tem 
bardzićj, że adres sam nie objawia ze swćj stro
ny cienia nawet nadziei lub życzenia innój i le
pszej przyszłości dla kraju. Są według nas gra
nice, po za któremi wszelki przymus traci a 
przynajmniej powinien tracić dla męża grozę i 
skuteczność. GraniGe podobne stanowią dla Po
laka cześć i godność narodowa, pamięć przeszłości, 
nadzieja przyszłości. Deputacya warszawska za
tarła przez swój czyn owe granice, zdeptała je 
i przekroczyła. Na szczęście, nie upoważnił jej 
nikt do owego nieszczęsnego i upokarzającego 
kroku, a mandat, jaki spełniła, miała sobie po
wierzony z rąk namiestnika carskiego hr. Berga. 
Reprezentowała jego i swe własne osoby, ale 
ani kraju zbiorowo, ani też choćby najmniejszego 
jego odłamku. Są prawda w każdym kraju i na
rodzie osobistości, wskazane i bez regularnych 
i formalnych mandatów ogólnćm zaufaniem, zna
czeniem i popularnością na reprezentantów woli 
i myśli publicznej, a zdarza się nierzadko, że na
wet nieprzyjaciel sięga w pewnych razach i przy
padkach za pośrednictwo tego rodzaju natural
nych, jeżli tak wolno powiedzieć, reprezentan
tów kraju. Gzy większość osobistości, składają
cych deputacyą warszawską i podpisanych na jej 
adresie, choćby w ten sposób tylko za wyobrazi- 
cicli woli i myśli krajowej uchodzić może,— niech 
sobie odpowie każdy sam po przeczytaniu ich na
zwisk!

Wiadomości urzędowe.
NPan raciyl radzcy konsystorskiemu Heinrich w Wro

cławiu nadać ordor orła czerwonego trzeciśj klasy na pętliey.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Ikrafców, 16 czerwca.

(O Jakkolwiek oceniany jest krok ostateczny dele
gacji galicyjskićj w kwestyi adresowćj przez kraj i dzien
niki, to jedno zdaje się być niewątpliwym, że rząd uznaje 
poświęcenie, jakie dlań uczyniła frakeya, polska w Reichs- 
racie, zrzekając się dla jego mniemanego dobra najgłęb
szych swych przekonań. Cesarz przyjmując wiedeńską 
deputacyą rady państwa, przybyłą na obrząd koronacyj
ny, wśród którćj, jak wiadomo, znajdowało się kilku 
Polaków z izby panów i izby deputowanych, dziękował im 
uprzejmie za lojalność postępowania w tćj nader ważnćj 
dia monarchii sprawie i przyrzekł, że im tego niezapomni.

czał się w ulice miasta, lecz bądź że niechętnie na braci 
nacierał, bądź rażony był ogniem karabinowym, wracał 
bez skutku na swoje stanowisko za miastem. Szkoła pod
chorążych, spiesząe Nowym Światem i Krakowskićm Przed
mieściem, głośnemi okrzykami i strzałami wzywała mie
szkańców do powstania. Na odgłos, że zaburzenie w mie
ście wybuchło,wielu jenerałów opuściło swoje mieszkanie, 
dążąc tam, gdzie ich obowiązek zdawał się powoływać. 
Spotkani przez oddziały powstańców, gdy na Ich nalega
nie zezwolić nie chcieli na przyłączenie się do nich, padli 
ofiarą ich zapamiętałości, prawi ludzie, najlepsi Polacy, 
uzdolnieni wojskowi legli z ręki rodaków, którzy w tćj 
chwili uniesienia dla własnego bezpieczeństwa przed zbro
dnią bratobójczą nie wzdrygnęli się. Tak padł jenerał 
Trembicki, któremu dozór nad szcołami podchorążych 
był powierzony, tak legł jenerał Siemiątkowski, Blumer 
i najzacniejszy, najgorętszy w duszy Polak, dawDy ulubie
niec ludu warszawskiego, Stanisław (zwany powszechnie 
Staś) Petoeki, dowódzca całćj piechoty wojska polskiego. 
Spotkany przez oddział podchorążych, zaklinał ich jak 
ojciec dzieci, ab)' się upamiętaii, ci naglili go, aby się złą
czył z nimi i przyjął dowództwo; gdy z jednćj strony za
klęcia, z drugićj naleganie było nadaremne, jeden z mło
dzieży wojskowćj, którego nazwisko zataić wolę, strzałem 
w brzuch wymierzonym powalił go na ziemię. Przenie
siony do bliskiego domu, wkrótce żyć przestał, powtarza
jąc „o jak boleśnie z ręki rodaka umierać.“

Rok przeszło przed wybuchem rewolucyi Morawski 
napisał był ów śliczny wiersz W isła, który w owym cza
sie tak silne uczynił wrażenie na obiedzie u Fredry, na 
którym się znajdował i Staś Potocki, wiersz ten w obec 
Niemcewicza i innych poufałych przyjaciół powiedział po 
raz pierwszy. Pamiętam, iż wysłuchawszy go, zacny Staś 
jakby dziecię zapłakał. Otóż te łzy, które z prawdziwie 
polskićj duszy wypłynęły, zbliżywszy do jego tyle smu
tnego i niezasłużonego zgonu, dziś jeszcze od łez wstrzy
mać się nie mogę. Tak śmierć jenerałów polskich, a szcze- 
gólnićj Stasia Potockiego, obryzgała rewolucją 29 listo
pada niestartą plamą. Przedsięwzięcie, w k»órćm nie 
mógł, me chciał przyjąć udziału tak zacny Polak, jakim 
był Staś Potocki i któremu opór stawiając zginął, mu- 
-siałp być albo nie zupełnie narodowe, albo zupełuie

(Ciąg dalszy nastąpi).



«
Jakoż pierwsze przyrzeczenia tego skutki miały się już 
stać faktem, gdyż jak najświeższe doniesienia z Wiednia 
twierdzą, uchwały sejmu lwowskiego w przedmioeie rady 
szkólnćj, języka wykładowego w szkołach niższych i śre
dnich oraz zwiększenia liczby posłów z miast na sejm 
krajowy, otrzymały już sankcyą w pierwszych z?r>z 
chwilach po powrocie cesarza z Pesztu. Czy i inne de- 
zyderya Galicyi przyobleczone zastaną przez rząd z ró
wną gotowością w ciało i wejdą w życie, zależeć zapewne 
będzie od wewnętrznych stosunków monarchii, które po 
mimo wszelkich wysileń p. Beusta. aby je ułożyć w har
monią, wikłają się i stają jedne drugim na drodze. Za 
ledwo bowiem sprawa węgierska po tylu latach nadare
mnych eksperymentów doszła aktem koronacyi do pożą
danego załatwienia, objawiać się zaczyna czynnie, jak 
wieść niesie, bierne dotąd niezadowolenie Chorwacji. 
Nowa przeto z zajść owych powstać może trudność, która 
kierunek organizacyjny monarchii jeżeli nie zmienić, to 
odwlec i z wytkniętćj kolei sprowadzić zagraża. Austrya 
despotyczna i scentralizowana czerpała siłę swą w arnal- 
gamie różnorodnych narodowości, nad jakiemi panuje, 
a między któremi lękać się niemogła jednomyślności i po
rozumienia, pokonywując jedne drugiemi; Austrya kon
stytucyjna ani z centralizmem ani z dualizmem nie ostoi 
się i nie uorgftuizuje, gdyż, zadawalając jednych, zuiechęca 
sobie drugich. Dla Austryi konstytucyjnej jedyna jest 
tylko forma, któraby jćj trwałość zapewnić mogła, a tą 
jest federaeya. Rzecz dziwna, że rząd tego pojąć nie 
chce i coraz nowe gotuje sebie kłopoty.

W piątek przejeżdżał tędy wieczornym poeiągiem 
z Wiednia namiestnik Galicyi hr. Gołuchowski. Powrót 
jego tćm bardzićj był pożądanym, że w urządzeniu nowej 
instytucyi gmin wielkie dotąd ukazują się niedokładności 
a machina samorządu nie funkcjonuje jeszcze jakby nale
żało. Prawda, że każdy początek z natury swój musi 
być trudnym, lecz trzeba aby ów poezątek nastąpił, aby 
się wzięto z sumienną chęcią postępu, a nie z założonemi 
rękami, do dziel*. Cóżby się stało np. gdyby kto niewie- 
dzieć jak użyteczną machinę sprowadził z zagranicy i od
dał ją do obsługiwania ludziom, którzy ją pierwszy raz 
ujrzeli, nienauczywszy ich wprzód jak się z nią obchodzić 
mają, aby ją właściwie i pożytecznie zużytkować. Taką 
machiną jest dotąd u nas instytueya gmin; istnieje wpra
wdzie, ale iluż jest takich, co wiedzą, jak się wziąść 
do nićj?

Pobyt namiestnika we Lwowie będzie tym razem bar
dzo krótki; przybędzie tu bowiem znów za parę dni dla 
robienia honorów carewćj rosyjskićj Maryi Aleksandro- 
wćj, naprzeciw którćj wyjechać ma do Szczakowy i kon
wojować ją w całym przejeździe przez Galicyą aż do Czer- 
niowiec, zkąd carowa udaje się do Krymu. Ponieważ nie
oznaczony jeszcze dokładnie dzień, w którym carowa ma 
tu przybyć, namiestnik użyje pozostającego czasu na zwie
dzenie zakładów, których za ostatnim swym tu pobytem 
nie zdążył oglądać, i przejrzenie planu odbudowania Su
kiennic, którego przyprowadzenie do skutku usilneni jest 
jego pragnieniem.

Ponieważ, jak doniozłem w czasie właściwym, zwi
nięto tutejszą dyrekcyą funduszów indemnizacyjnych, prze
niósłszy dotyczące biura do Lwowa, i ztąd dla stron wy
nikła niedogodność zgłaszania się po spłatę kuponów 
i procentów do głównćj kasy lwowskićj, ministeryum 
spraw wewnętrznych wydało świeżo rozporządzenie, iż 
nietylko główna kasa krakowska, lecz i urzędy podat
kowe w Bochni, w Nowym Sączu, w Tarnowie, Rzeszo
wie, Wadowicach, a w Galieyi wschodnićj w Przemyślu, 
Sanoku, Samborzu, Stanisławowie, Stryju, Brodach, Brze- 
zanacb, Tarnopolu i Żółkwi wypłacać mogą procent* i re
alizować kupony indemnizacyjne, bez r żnicy czy obliga- 
cye wydane są na Galicyą wschodnią, czy zachodnią, lub 
tćż W. Księstwo Krakowskie. Ułatwienie to było bardzo ' 
pożądanćm, gdyż nie każdy jest w możności odbywania i 
dalekićj podróży dla podniesienia nieraz mało znaczącej j 
sumy.

Rok bieżący, dość pomyślne z wiosny rokujący rezul
taty rólnikom, zawiódł w wielu miejscach nadzieję. 
W ogóle w całym kraju przepadły rzepaki, które drugim 
już zawodem niszczą nieznane dawnićj muszki, a nadto 
w wielu okolicach grady i oberwanie sięjchmur pozbawiły 
naraz gospodarzy plonu usilnćj pracy. Klęski te, dość 
często grasujące, zagrażają dotkniętym okolicom nędzą, 
którćj kraj, finansowo tak nisko stojący jak Galicya, nie 
łatwo zapobiedz zdoła.

Obok gradobić i zalewów, pochodzących z oberwania 
się chmur, klęski pożarów przyczyniają się do zuniwersa- 
lizowania nędzy. Nie mówiąc już o ogromnym pożarze 
w Brodach, który tysiące mieszkańców tego handlowego 
miasta literalnie pozbawił chleba, klęska ta dość często 
powtarza się w ostatnich czasach po wsiach i w mniejszych 
miasteczkach. W zeszłym tygodniu zgorzał odwieczny 
zamek w Dębnie wsi p. Jastrzębskiego, położony między 
Brzeskiem i Wojniczem w pobliżu kolei żelaznćj. O zam
ku w Dębnie wspomina Długosz. Istniał on jut w reku 
1224. Czy się przechował w pierwotnych swych rozmia
rach, czy niszczony zębem czasu i skutkiem rozterek kra
jowych, przeobrażał się, i ile razy? nie wiadomo, dość że 
zamek ten był dotąd mieszkalnym. W ostatnich paru 
dziesiątkach lat jakaś fatalność cięży nad zabytkami na- 
szćj przeszłości. Nie mówiąc już o niepowetowanych stra
tach, jakie w dawnych pamiątkach poniósł kraj przez 
spłonięcie kilku kościołów w Krakowie w czasie pożaru 
w r. 1850, ileż to od owćj epoki zamków zamieniło się 
w gruzy. Zamki: w Dąbrowy, w Pieskowći Skale, w Ba
ranowie, w Krasiczynie, w Dębnie itd. — Krasiczyn, wła 
sność księcia Adama Sapiehy, zamożnością właściciela 
wrósił do stanu mieszkalnego, lecz inne podobno na 
zawsze tylko szkiletami swemi, lub pamięcią, gdzie się 
wznosiły, świadczyć będą o upadku naszych czasów.

Wyludnianie się miasta coraz aa większą skalę się 
wzmaga; dziś mało już ’kogo spotkać można z tych, co 
mogą wyrwać się z dusznćj atmosfery miasta. Prócz 
przechadzek i dość zajmującćj panoramy, z widokami ca
łego świata, niema tćż już w mieście żadnćj innćj roz
rywki. Do nudów przyczynia się jeszcze od dni kilku nie
pogoda i zimno.

Paryi, 16 czerwca.
O Pierwsza serya wielkich odwiedzin skończyła się. 

Wyjechał król pruski a kilka dni przed nim car, którego 
światło od wystrzału Berezowskiego weszło w niespodzia
nie jasną fazę, zniknął jak meteor, zostawiwszy po sobie 
rój gwiazd ... na piersiach dostojników i dostojniczków 
dworu, prefektury i wojska. Naczelnik gwardyi jen. 
Reynaud de St. Angely otrzymał St. Andrzeja, najwyższą 
rosyjską nagrodę (jakby chodziło o pomyślnie dokonaną 
kampanią) za to tylko, że miał udział w przeglądzie 
6 czerwca. Nie myślę was bawić opisem tych konstelacyi, 
dodam tylko jeszcze mały szczegół. Jenerał Montebello, 
który jako oficer przy boku Skrzyneckiego, odbył wojnę 
naszą 1831 r. a teraz ma dowództwo dwóch dywizyi i ob
sypany jest mnóstwem rozmaitych dekoracyi, udając się 
na pomieniony przegląd, włożył tylko wstęgę legii hono- ' 
rowćj i krzyżyk polski Virtuti militari. Car postrzegł, czy | 
tćż powiedziano mu o tćm i przy rozdawaniu nagród i 
przysłał jenerałowi order orła białego I Wymiana podo-j

bnych podarunków między orszakiem francuskim a pru- i 
skini, daleko mnićj była hojną — co służyć może za pe- i 
wną rniarę serdeczności stósunków między odnośnemi i 
dworami Na ogół troskliwe zajęcie się osobą Aleksan
dra rzucało cień dość znaczny na przyjęcie Wilhelma, tak 
iż ktoś zrobił uwagę, że król pruski dobrze uczynił, przy
wożąc z sobą adjutantów, inaczej nie miałby tu z kim mó
wić. Pożegnanie cara było bardzo czułe, ściskano się na 
wszystkie strony. Cesarzowa, która zwłaszcza od zama
chu okazywała Aleksandrowi nadzwyczajną atencyą, to
warzyszyła mu aż na dworzec kolei — dla króla Wilhelma 
tego nie uczyniła. Na balach i zgromadzeniach wszel
kich ten ostatni daleko lepsze jednak na wszystkich uczy
nił wrażenie, jak siostrzeniec jego : rozmawiał bardzo po
pularnie, uśmiechał się i był pełen grzeczności dla dam. 
Inaezéj cesarz z nad Newy — milczący, ponury zwykle 
nie oddawał nawet ukłonu kobietom, tak, że panie fran
cuskie nie mało się żaliły i miały nadal nie robić jemu da
remnych rewereneyi. Tyłki' wystrzał Berezowskiego mógł 
mu sprawić tę naglą i niespodziewaną, ' popularność, jaką 
częstowano potćm moskiewskich gości. Ostatecznie je
dnak, zdaje się, wywieźli oni tylko platoniczne skutki nie 
zaś polityczne. Wiele bardzo uprzejmości i sentymentów, 
le.cz mało rewizyi traktatu z 56 roku. Zawsze w tém na 
zawadzie względy na Anglią, którćj sojusz zawsze będzie 
najpowabniejszym dla Napoleona.

Po wypadku w lasku bułońskim w drodze do Tuile- 
rvów car przekonany, że zamach był wymierzony 3o 
Napoleona, nie przestawał uspakajać go, pocieszać," po
wtarzając, że panuje on wprawdzie nad narodem wulkani
cznym, lecz, że losy ludzkie są w ręku Boga. Napoleon 
wciąż prawie milczał lub potakiwał spokojnemi mono
sylabami.

Kiedy w Tuileryach dowiedziano się nareszcie, jak się 
rzeczy istotnie mają, kilku dworaków wybuchło z bardzo 
srogiem potępieniem ogółu Polaków. Napoleon natych
miast im odpowiedział, że sądzą namiętnie pod świeżćm 
wrażeniem. Że za jednego zbrodniarza nie można obwi
niać całego narodu, dodając: „przecie nikt z was, panowie 
nie myślał zrzucać winy Karakozowa na całą Rosyą.“ Po
mimo to w kołach dworskich przez kilka dni rozdrażnie
nie przeciwko Polakom było bardzo wielkie, tak, że wiem 
o jednym wypadku, w którym w obec Francuza obronę 
naszą przyjął ks. Gorczakow. Co za tryumf dia peters- 
burgskiego wicekanclerza.

Aleksander, dowiedziawszy się, do kogo właściwie 
strzelono, był dość spokojny — i sam zaraz siadł redago
wać o tćm telegram do Petersburga. Lecz za to nastę
pca tronu był niesłychanie rozjątrzony i nieuśmierzony 
w mściwćin uniesieniu. „To ich szczęście — wołał on — 
że nie trafili w mego ojca, inaezéj poczuliby onimojązem- 
stę na całćj przestrzeni Polski.“ Cesarzową Eugenią, 
która spiesznie przybyła do pałacu Elysée wynurzyć żai 
z powodu tego co zaszło, prosił car, by uspokoiła jego 
syna. Poprzednio czuła się podobno cesarza dotkniętą, 
że car przybył tu bez cesarzowéj, a zwłaszcza, że księżna 
Dagmara nie przybyła tu z mężem złożyć jćj wizyty. Owóź 
car przyrzekł teraz, że jeszcze tćj jesieni wróci do Paryża 
z żoną i synową.

Deputacya, przybyła tu z Warszawy z nakazanym 
adresem, została przyjętą przez cara przed samym wyja
zdem do Fontaineblau „z monarszą dobrocią i łaskawo
ścią.“ Odpowiedział delegowanym, „że wszystkich swoich 
poddanych a więc i Polaków nosi zarówno wswoim 
sercu, że wierzy zupełnie w usłyszane dapiero co słowa 
i nie obwinia Polaków wszystkich o wspólnictwo w p®peł- 
nionéj zbrodni, a na dowód swego zaufania będzie w War
szawie, będzie nawet z żoną i dziećmi.“ Oprócz tege 
dodał jeszcze frazes, w którym położył szczególny przy
cisk na wyraz kr61, o którym jednak nic dokładniej
szego nie mogę wam powiedzieć. Wielka szkoda, bo może 
właśnie w tych słowachizawierała się obietnica szczęścia 
i pokoju, może nawet zadatek tego, że nie tylko za roga
tki, ale nawet do Bielan wolno będzie Warszawianem swo
bodnie się przechadzać.

Giełda była przez parę dniwradośnćm usposobieniu: , 
zwiastowano postanowienie trzech monarchów, że przystą- ' 
pią jednocześnie do znacznego zmniejszenia armii. Ale i 
jednocześnie Rossini ofiarował cesarzowi Napoleonowi i 
hymn, mający być wykonanym wdzień rozdania nagród wy
stawcom 1 lipca, w dzień nazwany przez niektórych dzień- i 
nikarzy uroczystością pokoju. W instrumentacyą: 
tego utworu wchodzą dzwony i wystrzały armatnie. !

Rzym, 11 czerwca
? Zbliżamy się do wielkićj i świetnćj chwili kanoni- 

zacyi i wiekowej rocznicy męczeństwa świętego Piotra. 
Wieczne miasto napełnia się nader poważnymi i dostoj
nymi gośćmi: biskupami ze wszystkich części kuli ziero- 
skićj, schodzącymi się u ogniska kttolickićj jedności. Pa
sterz z półuocnćj lub z południowćj Ameryki spotyka się 
z irlandzkim lub angielskim pasterzem ; wikaryusz apo
stolski z Chin, Japonii lub Oceanii z hiszpańskim lub fran
cuskim biskupem; polski wita ormiańskiego, maroniefciego 
lub syryjskiego; obok Rusina staje Grek melchita, a ró
żność obrzędów i malownicza sprzeczność strojów zlewa 
się w cudowną harmonią jednćj i tćj samej wiary.... 
Wszystkie kościoły świata, cząstki powszechnego kościoła, 
ślą swoich pasterzy, wszystkie kraje są tutaj przedsta
wione, nawet kraje niewierne i najsroższemu ulegające 
prześladowaniu: tylko jedyny na ziemi kościół polski, pod 
moskiewskim jęczący zaborem, świeci tu wielką próżnią, 
jak w ogromnym szeregu wizerunków weneckich dóżow 
w głównćj sali ich pałacu wizerunek ściętego doży Fa- 
liero, gdzie w złocistych ramach zamiast jego postaci wi
dać tylko czarną żałobną firankę. Nieobecność ta nie uj
dzie zapewne baczności Ojca świętego i zgromadzonych 
pasterzy i głębokie na nich sprawi wrażenie... Kościół 
polski będzie więc tylko przedstawiony' przez ks. arcybi
skupa gnieźnieńsko-poznańskiego i przez biskupów gali
cyjskich. Ks. Ledóchowski przybył już od tygodnia i sta
nął w pałacu Simonetti przy Corso, przygotowanym dla 
siebie z rozkazu Ojca świętego. Zaraz po przybyciu swe- 
jćm widział się z Papieżem, któremu złożył znaczny dar 
w złotćj monecie od wiernych W. Księstwa Poznańskiego. 
Ojciec święty był cierpiący temi dniami; przoszłćj soboty 
po postnym obiedzie zachorował niespodzianie; nazajutrz 
rano dostał mdłości i wymiotów, które mu owszem pomo
gły, albowiem ku wieczorowi miał się już leplćj. Atoli 
nie mógł być na nabożeństwie w kaplicy sykstyńskićj, 
gdzie celebrował kardynał Clarelli w przytomności zgro
madzonych kardynałów, patryarchów, arcybiskupów, bi
skupów i całćj hierarchii duchowieństwa rzymskiego. 
Nieobecność Papieża wywołała pewną niespokojność mię
dzy licznymi nowo przybyłymi biskupami, których do stu 
liczono już dnia tego. W niedzielę wieczór było konsy
lium lekarskie w Watykanie; ale wczoraj Ojciec święty 
był znacznie zdrowszy i mógł nawet przyjmować kardyna
łów Garcia, arcybiskupa Kompostelli i Bonnechose, arcy
biskupa z Rouen. Przybył tćż kardynał Sterkx, arcybi
skup Mechłiński, który dnia dzisiejszego ma posłuchanie 
u Jego Świątobliwości. Dla wielkich trudów, jakich wy
magają tak liczne audyeneye i gotujące się uroczystości 
kanonizacyjne, lekarze radzą nawet Ojcu świętemu nie 
uczestniczyć wcale w procesji Bożego Ciała. Konsystorz
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półpubliczny(semi-pubblico), to jest taki, w którym bi
skupi wezmą także udział, a ’ tory miał się odbyćjutro, 
odroczony został z powodu choroby Ojca świętego. Na
stąpi on jednak prawdopodobnie przed końcem tygodnia, 
gdyż drugi i ostatni naznaczony jest na 25 czerwca. Na 
konsystorzu tym Papież zasięgnie raz jeszcze zdania świę
tego kolegium i powszachnego episkopatu w przedmiocie 
przyszłćj kanoniżacyi i powie przytćin, jak zapewniają, 
nader ważną allokucyą, w którćj oznajmi wielką nowinę, 
cały świat katolicki obchodzącą. Trudno doprawdy po
wiedzieć, jaka to będzia nowina, a wszystkie w tćj mierze 
domysły i przypuszczenia całkićm bezzssaduemi się zdają. 
W poważnych nawet i przychylnych Ojcu świętemu i do- 
czesnćj jego władzy kołach twierdzono, że Papież ma 
zwi astować zgromadzonym dostojnikom kościelnym zgodę 
z Wiktorem Emanuelem i rodzaj tranzakcyi z rządem wło
skim. Niepodobna dawać wiary tego rodzaju twierdze
niom. To pewna tylko, iż rząd włoski wszelkich używa 
środków, ażeby skłonić dwór rzymski do przyjęcia wło- 
skićj załogi, ieżli nie w samym Rzymie, tedy przynajmnićj 
na prowiucyi. Bawił tutaj przez cały niemal tydzień 
margrabia Villamarina, który prowadził układy z kardy
nałem Antonellim; domagał się wprowadzenia włoshićj 
załogi do Viterbo dla przeszkodzenia zamysłom stronni
ctwa czynu, które oddawaa postanowiło wyprawę na tery- 
toryum papiezkie, tudzież rozwiązania żuawów, których 
nadzwyczajną niepopularność starał się uwybitnić. Za
biegi te jednak, przynajmnićj co do pierwszćj propozycyi, 
spełzły, jak się zdaje, na niczśm; ale snąć doznany zawód 
nia był dość głębokim, ażeby odjąć rządowi włoskiemu 
wszelką nadzieję, skoro przybył tu znowu przeszlćj soboty 
jenerał Jakób Durando z misyą od florenckiego gabinetu. 
Niewiadomo, na czóm takowa zawisła; słychać, że jćj 
przedmiot jest ten sam i że można ją uważać niejako za 
dalszy ciąg poprzednićj. . Dotychczas żadnych dokła
dniejszych szczegółów udzielić wam w tym względzie nie 
jestem w stanie. Jenerał Durando nie mógł zapewne do
tąd widzieć Papieża, bo chociaż czuje się lepiój, nie wy
zdrowiał wszakże jeszcze całkićm. Biskupi gotują dwa 
adresy, jeden do Ojca świętego na wzór tego, który po
dany był Jego Świątobliwości w r. 1862, drugi zaś do mo
carstw. O co ich prosić będą, trudno z góry oznaczyć; 
chyba żc o zbiorową gwarancją europejskich dworów dla 
pozostałych posiadłości Stolicy Apostolskićj, slbo o zbio
rową okupacją takowych przez wojska katolickich państw. 
Zniesienie dyecezyi podlaskićj przez rząd moskiewski jako 
odpowiedź na dekret papiezki, powierzający zarząd dyece
zyi kamienieckićj ks. Borowskiemu, silne sprawiło tutaj 
wrażenie. Właśnie wiadomość ta nadeszła nazajutrz po 
powinszowaniu, przesłanćm carowi przez Ojca świętego za 
pośrednictwem paryzkićj nuneyatury z powodu zamachu 
Berezowskiego. Car miał się okazać bardzo czułym na 
telegram papiezki; ale nie sądzę, aby to rozczulenie doszło 
aż do poprawy i najmuiejszćj zmiany w systemie ucisku 
i gwałtów. Przyjeżdżają do Rzymu na kanonizacyą obie 
królowe hiszpańska i portugalska. Mówią, że przyjedzie 
także księżna Klotylda, żona księcia Napoleona. Zjazd 
w Rzymie ogromny, ale dotąd więcćj księży niż świeckich. 
Kardynałowi d’Andrea posłano pozew, użeby w ciągu pię
ciu miesięcy stawił się osobiście w Rzymie; inaczćj bo
wiem utraci tytuł biskupa Sabińskiego, równie jak głos 
czynny i bierny czyli prawo udziału w konsystorzach 
i w konklawe.

KORON ACYA W PESZCIE.
(Ciąg dalszy.)

Było już blizko godziny jedenastćj, kiedy przez most 
łańcuchowy przybyłem do Pesztu, gdzie lud się już niepo
koił, bo czekał od samego rana przybycia króla swego. 
Zająłem miejsce tuż przy wzgórzu koronacyjnćm, i tu już 
pozostać musialem aż do końca całego obrzędu. W tćm 
rozległy się okrzyki Eljen. Cesarzowo z dz.ećini właśnie 
przybyła na parowcu, poprzedzona licznym orszakiem 
dwoi skini; wśród radosnych okrzyków udała się z brzegu 
Dunaju na wysłanćj kobiercami i kwiatami drodze do tak 
zwanego gmachu Lloyda (Lloyd-Gebäude), ozdobiouego 
w wszelkiego rodzaju wieńce, kwiaty, korony, oznaki i go
dła narodowe. Na pierwszćm j ętrze gmachu tego znaj
dują się trybuny, z których środkową zajęła cesarzowa 
z dziećmi swemi Stanąwszy chwilkę w oknie z arcyksię- 
ciem Rudolfem, następcą tronu, podziękowała ukłonem 
ludowi za oarzyki: Niech żyje! Trybunę po prawej stro
nie loży cesarskiej zapełnili członkowie ciała dyplomaty
cznego, po lewćj stronie stanęły panie dworu. Z obecno
ści ciała dyplomatycznego Węgrzy szczególnie byli zado
woleni : „uiechaj oni roznoszą na wszystkie strony świata 
chwałę i sławę narodu naszego“ mówił już mi jeden 
z moich sąsiadów na trybunie.

Nadeszła nareszcie długo uczekiwans chwila. Za
stępca wielkiego koniuszego węgierskiego hr. Anton 
Szapary (w czarnym aksamicie ze złotem) i fer. Czekowiez 
(w czerwonym aksamicie ze złotem) utrzymujący także 
porządek, na szybkich rumakach pędzą lotem błyska
wicy z mostu łańcuchowego, na znak, że orszak się już 
zbliża.

Najbujniejsza wyobraźnia ludzka podobnego widoku 
przedstawić sobie nie może. Czy to faatazya z tysiąca 
i jednćj nocy? To, co żyje w pieśni i powieści, to co aię 
zachowuje w legendach ludowych, odżyło tutaj w rzeczywi
stości: pamięć ludzka, podobna do głębokiego, w bezdenne 
przepaści obfitującego morza, gdzie żadna kropla wody 
nie ginie, gdzie tylko jedna fala pokrywa drugą, pamięć 
ludzka sięga do głębi tych fal i wydobywa z zamierzchłćj 
przeszłości podobne obrazy, jakich dziś jesteśmy świad
kami. I przesuwają się przed nami jeszcze raz czasy wo
jen krzyżowych i rycerskich turniejów. Tam są podobne 
obrazy, lecz z pewnością nmićj świetne, miiićj pyszne. 
Ileż to historycznych nazw! Do każdego z tych magna
tów, co wywodzą ród swój może jeszcze z czasów ś. Szcze
pana, przywiązana karta dziejów ojczystych... Tyle boga
ctwa i przepychu, razem nagromadzonych, można tylko 
w Węgrzech widzieć, i to raz tylko podczas koronacyi.

Oddział.huzarów księcia Lichtensteiua stanowił po
czątek orszaku. Po nim w malowniczych, prześlicznych 
strojach, reprezentacje szlacheckie miast i komitatów, naj
przód peszteńska licząca 50 całci.ków, wszyscy na pięk
nych koniach, wszyscy w niebieskim narodowym stroju 
z futrem białćm, dalćj oddział konnicy7Jadźwingów w 
czarnych ubiorach z futrem żóltćrn, oddział Ruminów tak 
podobnych do Cyganów, również w ubiorach czarnych, po
tem nieprzejrzany szereg rozmaitych innych reprezenta- 
cyi w najodmienniejszych barwach, ciemnoniebieskie 
ubiory z futrem czarnćm, jedna reprezentacja w czerwo
nych ubiorach huzarów ozdobie: eh złotem, potćm cał
kićm białe ubiory z złotem, żółte, zielone i znowu niebie
skie, czerwone, i znowu żółte i bruuatne, białe 
i czerwone, dalćj dla odmiany cały oddział w czerwonych 
spodniach i żupanach z skórami niedźwiedziemi, tygry- 
siemi itd. Zaledwie oka przyzwyczaić się mogło do tego 
nieznanego dotąd widoku, kiedy się ropociąl pochód żu- 
panów, nadżupauów i magnatów w przepysznych strojach 
aksamitnych, jedwabnych, w najcięższych fatrach, na ko
niach obładowanych złotem i srebrem. Przed magnatami 
prseszedł jeszeze mały oddział paziów, młodych i pięknych

chłopców w pełnćj gali. Kilku rycerzy w pancerzach za 
nimi, n; koniach, których głowy także były przyozdobione 
w blachy pancerne, miało na sobie skóry tygrysie. Cugle 
konia każdego magnata trzymał po lewćj stronie hajduk 
w ślieznćm ubraniu, po prawćj szedł giermek. Nie wie
dziano, co pierwej podziwiać, czy złoto i klejnoty w ubio
rach magnatów, czy rozrzutność w strojach służby, czy 
nareszcie przepych rozwinięty w przyborach koni. Ka
żda głowa końska była nieocenionćj wartości. Czarny 
arabski koń hr. Esterhazego kosztował 15,000 złr. Lecz 
magnaci spiesznie przechodzą, coraz nowe zmiany w sce
nach widzenia, to istne żyjąee i poruszające się panorama. 
Następny oddział, to już mięszaniua strojów narodowych 
i złotych fraków i ubiorów dworskich: tu przejeżdżają na 
koniach tajni radzcy, szambelanowie, kawalerowie orde
rów w odpowiednim porządku, właściciele orderów wiel
kiej wstęgi, dalćj minister baron Beust w pięknie złoco
nym fraku, pełnym orderów, ministrowie węgierscy hr. 
Festeticz, baron Eotvos, hr. Miko, Gorove, Horwatb, bar. 
Wen heim i Lonyay. Są to mężowie jeszcze w sile wieku, 
z wyjątkiem hr. Festeiicza, wszyscy co do budowy pra
wdziwi synowie szczepu madziarskiego, jeden tylko Hor- 
wath, minister sprawiedliwości ma wybladłe, zapadłe lica 
i nie ma zdrowej cery, co — jak się zdą.e — pochodzi 
z zbytniej pracy. Po ministrach jechali jenerałowie, 
sztab jenernlny, tudzież oficerowie ci, co mają dóbr; w 
Węgrzech. Następnie 11 magnatów'na koniach z chorą
gwiami Bułgaryi, Kunianii, Serbii, Lodoineryi, Gahcyi, 
Bośnii, Sławonii, Kroacyi, Dalmacyi, Siedmiogrodu i Wę
gier, po nich w niejakićm oddaleniu herold węgierski na 
koniu w ogromnym kołpaku z białą laską w ręku, dalćj 
dwaj strażnicy korony węgierskićj, magnaci z insygniami 
królewskiemi na poduszkach aksamitnych, judex curiae 
z mieczem, ban kroacki baron Sokeewicz z berłem. Kiedy 
ci wszyscy przeszli, wzdłuż całćj linii wznosi się głośne 
Eljen. Okrzykiem tym lud wita swego ulubieńca prezesa 
ministrów hr. Juliusza Andrassego, który także używa 
bezwzględnego zaufania króla swego. Jako zastępca pa- 
latyna włożył on koronę na głowę cesarza. Na okrzyki 
ludu dziękuje powabnem poruszeniem głowy. Dalćj szli 
wszyscy obecni w Peszcie arcyksiążęta w ubiorach jene
rałów węgierskich, czerwonych spodniach i białych dol
manach z złotemi sznurami, po nich najmłodszy biskup 
kapituły tutejszej Lipowniezky na koniu z srebrnym krzy
żem apostolskim, który jest oznaką przymiotu apostol
stwa króla węgierskiego. Okrzyki stutysięcznego tłumu 
już zdila oznajmiają miastu, że król węgierski właśnie 
opuścił most łańcuchowy. Poprzedzony przez z. stępcę 
węgierskiego wgo koniuszego, hr. Szaparego, ceserz był 
aa prześlicznym białym rumaku; sześciu węgierskich 
członków gwardyi szlacheckiej szło pieszo po obu stronach 
jako straż króla, zaś zastępca węgierskiego ochmistrza, 
węgierski podskarbi, kapitanowie gwardyi i pierwszy ad
jutant. jeneralny stanowili otoczenie cesarza. Cesarz 
miał koronę i płaszcz ś. Szczepana, a korona ś. Szczepana, 
pochodząca jeszcze z XI wieku, waży 3'/2 funta, zawiera 
338 pereł, 50 rubinów, 50 szafirów i 9 małych łańcusz
ków złotych. Krzyż na koronie jest cokolwiek wygięty, 
co pochodzi z czasów ostatnićj rewolucyi węgierskiej. 
Płaszcz ś. Szczepana jest z zielonego jedwabiu, lecz przez 
tyle wieków spełzły zeń wszystkie b rwy, a dziś tylko 
wśród promieni słońca jaśniał blaskiem szczerego złota. 
Rozmaite postacie są na nim wyhaftowane, jak np. Chry
stus, Panna Marya, apostołowie, prorocy, król Szczepan 
itd. Szerokość jego wynosi 14 stóp i waży 8’/2 funta. 
Bezpośrednio po cesarzu przypadła kolćj na wyższe du
chowieństwo, tj. cały episkopat. Był to również imponu
jący widok długiego szeregu dostojników kościelnych, po 
dwóch w jednym rzędzie, wszyscy na koniach w długich 
sukniach biskupiego koloru, z infułami na głowie, z krzy
żami arcybiskupiemi i w paliuszach na piersiach. Są oni 
wszyscy dobrymi jeźdźcami, zresztą kilka dui pyzedtćm 
ćwiczyli się w jeżdżeniu, bo rzadko występują konno. Po 
duchowieństwie szedł pieszo oddział węgierskićj gwardyi 
szlacheckićj w ogromnych kołpakach niedźwiedzich, 
w czerwonych ubiorach, a z wierzchu mieli skóry tygrysie 
i niedźwiedzie, następnie konny oddział żandarmeryi przy
bocznej cesarskiej, a w końcu orszak ten ogromny zam
knął oddział huzarów. (Dokończenie nastapi.)

PRUSY.
Berlin, 18 czerwca. Dziś przybył tu komisarz ba- 

waiski, znany hr. Tauffkirchen w celu, jak mniemają, po
rozumienia się pod względem niektórych jeszcze punktów 
układów preliminarnych z dnia 4 czerwca rb. Krok ten 
rządu bawarskiego xwiększa nadzieję, że Bawarya nie 
uchyli się od przystąpienia do Związku celnego. Podług 
nadssiłćj tu wiadomości telegraficzućj, dnia 16 bm. z Mo
nachium otrzymanćj, miał książę Hohenlohe postanowić 
zażądać dymisji w razie, gdyby układ z dnia 4 czerwca 
nie miał otrzymać ratyfikacyi krolewskićj. W sprawozda
niu swojśm do króla książę przyznaje, że, zmiana układu 
w wielu punktach pożąda.iąby była w interesie bawar
skim, jednakże kończy, że niemożebność połączenia się 
celnego z Austryą zmusza Bawaryą do przyjęcia proje
któw pruskich. Nagła misya hr Tauffkirchen do Berlina 
stoi bez wątpienia w związku z oświadczeniem bawarskiego 
prezesa ministerstwa. Co do treści układu preliminarnego 
donoszą obecnie doKö In. Z tgjako coś pewnego, że dla Ba- 
waryi przeznaczono w rozszerzonćj rodzie związkewśj sześć 
głosów.

Rząd zawezwał dyrekcje prywatnych kolei żelaznych, 
ażeby zniżylj' opłatę od depesz telegraficznych nu swych 
liniach w tym samym stopniu, jsk to nastąpiło na liniach 
rządowych kolei żeLznych.

Pruski kodeks karny ma być zaprowadzeuj' w tych 
dniach w krajach, w roku zeszłym do Prus annekto- 
wańych.

Car Aleksander rozdał podczas pSrady, wczoraj ca 
cześć jego dawanej, znaczną liczbę orderów oficerom 
ws;elkich stopni. Król Wilhelm pozwolił przywdziać de
koracje jeszcze na placu, na którym się parada odbywała, 
tak że odnośni oficerowie już przy drugim pr semarszu 
przed monarchami zawieszone mieli ordery rosyjskie. - 
Pułkownik na odstawce się znajdujący Ohlen-Ądkfscron 
padł przy wczorajszćj paradzie z koniem i złamał sobie 
nogę. W ministerstwie stanu odbyła się w zeszłą sobotę 
rada ministeryalna, na którćj podobnie jak na czwartko- 
wćj załatwiono bieżące sprawy administracyjne. W tym 
tygodniu odbyć się mają pod przewodnictwem hr. Bis
marcka obrady, które się specyalnie odnoszą do stósunków 
organizacyjnych świeżo nabytych krajów.

Po podwyższeniu żołdu żołnierzom, ma ją być obecnie 
polepszeni w pensy i oficerowie tubalterui i w równym sto
pniu z nimi stojący lekarze. Rówuież podwyższone być 
ma wynagrodzenie za kwatery.

Roboty około fortyfikacji nadbrzeżnych nad mo
rzem Bałtyckićm wznoszone są z wielkim pospiechem 
i do robót tych odkomenderowano wielu oficerów in- 
żynieryi.

Przed upłynięciem bieżącego miesiąca okaże się 
i w handlu księgarskim lista zachowania się posłów (Can- 
• duitenliste) parlamentu, zestawienie wszystkich imiennych

głosowań.
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ROSYA.
ó Petersburg, 13 czerwca. Ciekawe są w obecnćj 

chwili dzienniki moskiewskie a mianowicie Gołos i Mo- 
skowskija Wiedomosti, które walczą pomiędzy 
sobą o lepsze. Pomimo wszystkich wiadomości, drobia
zgowo pomieszczonych, iż Berezowski spełnił zamach na 
cara sam jeden, pomimo oczywistości, iż czyn ten był wy
nikiem gorącego, wrażliwego umysłu i boleści nad nie
szczęściami rodziny jego i kraju, dzienniki powyższe do
wodzą, że francuskie gazety kłamią, że czyn ten jest 
wynikiem spisku, szeroko rozgałęzionego, da którego na
leżą bezwarunkowo ks. Napoleon i Walewski; dla tego, że 
pierwszy wyjechał a drugi swój czołobitności carowi nie 
złożył. Dalsze dowody czerpią z sławnego raportu Tre
powa o towarzystwie polskich królobójców itd. Ani je • 
dńozgodne protestacye Polaków, ani zeznanie Berezow
skiego, ani ów pistolet kiepski, nic ich nie przekonywają 
i przekonać me mogą; bo w takim razie musieliby przy
znać, ink często niesprawiedliwości i okrucieństwa, na na
rodzie spełniane, popychają jednostki, boleścią i rozpa
czą przejęte, do czynów, których sumienie polskie apro
bować nie może. Myśl o tśm zniewala powyższe dzien
niki do fałszów, do zmyślać, a oprócz tsgo, jest to ich 
taktyka, przyjęta z obawy, aby tępienie naszój narodowo
ści wstrzymane nie zostało. Nadto, dzienniki te zarę
czają, że c ł.i Francya ma interes w ukryciu prawdy i że 
z pewnością śledztwo nic nie wykryje, a sądy francuskie 
Berezowskiego uniewinnią. Bezecniej i haniebnićj obo
wiązku dziennikarskiego pełnić niepodobna; prokurato
rzy latarniowi więeśj mają poczucia ludzkości i sumienia 
w sobie 1

AUSTRYA.
* Wiideń, 16 czerwca. Od chwili powołania barona 

Beusta i w miarę uwydatniających się w dalszym prze
biegu wewnętrznój jego polityki zachodów, nie wątpiono 
w tufejszych politycznych kołach, że kierowniczą myślą 
pojednawczego ku Węgrom przechylania się rządu było 
przedewszystkiem usunięcie wewnętrznej niepewności, 
która nieuniknione w najbliższćj już może przyszłości 
działanie na zewnątrz paraliżowałby musiała. Dziś z za- 
dowolaieniem mówią w urzędowych sferach, że temu to 
utrwaleniu sytuacyi wewnętrznej przypisać należy śmiel 
szą coraz postawę Austryi w obec dokonywająceg© się 
przyłączenia Niemiec południowych do Pras. Serdeczne 
pod tym względem porozumienie się z Francyą miał© po
dług zaręczeń osób wysoko stojących znaczne zrobić po
stępy a widzenie się osobiste monarchów w Paryżu nie zła
godziło podobno bynajmnićj opozycyi tuileryjskiego gabi
netu przeciw połączeniu się Niemiec pod egidą Prus.

Nie tak pomyślnie powiodły się podobno baronowi 
Beustowi ofiarowane petersbnrgskiemu gabinetowi usługi 
w sprawie rewizyi traktatów z r. 1857. Książę Gorcza- 
ków minł odpowiedzieć, że Rosya usług tych przyjąć nie 
może, bo względem Austryi, umizgającój się, jak mówi 
rosyjski mąż stanu, pozornie do Polaków, nie cbce Rosya 
żadnych mieć zobowiązań. Rosya żąda jasnćj polityki 
w kwestyi polskićj. Takie z Paryża otrzymuje wskazówki i 
pragski Pa tri ot, a korespondent doda je, że roszczenia 
Rosyi tśm są naturalniejsze, ile że w obradach nad spo
rem luksemburgskim poruszono i pewne kombinacje do
tyczące Galicyi a dla Austryi nader niekorzystne.

O los cesarza Maksymiliana znów dziś cesarska ro
dzina jest spokojniejszą. Bo nietylko w nadeszłśj z No
wego Jorku ielegrafetn podmorskim wiadomości z dnia 
14 bm o taj nym sądzie wojennym widzą tu dobrą wró
żbę, ale nadto słychać, że dziś otrzymał cesarz Eranei- 
szek Józef telegram wprost od swego brata, w którym 
tenże donosi, że jest wprawdzie w niewoli, że jednak Ju
arez obchodzi się z nim jako z jeńcem wojennym, w spo
sób odpowiadający zwyczajom i prawom narodów cywili
zowanych

FRANCYA.
* P;.ryż, 16 czerwca, Cesarz Napoleon tak liczne 

zewsząd odbiera dowody współczucia z powodu nieszczę
snego zamachu z dnia 6 b. m., że France na ich umiesz
czenie nie ma miejsca w łamach swoich. Pospieszyła, jak 
wiadomo, i emigracya nasza z wynurzeniem bolesnych 
wrażeń, z wyraźnym protestem przeciw szalonemu czy
nowi, którego ofiarą łatwo mógł paść monarcha gościnnćj 
Francyi. Wszakże dziś opowiadają, jako rzecz pewną, 
że kawał ołowiu lekko drasnął pierś cesarza Napoleona. 
Wiadomość tę odebrała pierwotnie adrrinistr&cya telegra
fów. ale następnie skreśliła ją na rozkaz wyższy. Wspo- 
mniony adres naszój emigracyi, podpisany pr.;ez jenerała 
Zamoyskiego, pp. Gałęzowskiego, Ruprechta i innych, 
brzmi w dosłownćm tłumaczeniu, jak następuje 1

„N. Panie!
„Z księgą dziejów ojczyzny naszój w ręku, potę

piamy otwarcie, porówno z Tobą, N. Panie, w imie
niu Polski czyn występny i szalony.

„Nie mówimy w tśj chwili ni o naszych prawach, 
ni o naszych cierpieniach; jeden tylko czyn góruje 
dziś dla nas nad wszystkiemi sprawami: zamierzo
ną była zbrodnia, a Polak jest jśj sprawcą. Prote
stujemy, N. Panie, cała Polska protestuje przeciw 
zamachowi i jego sprawcy. Takie dzieła — t© nie 
polskie dzieł'». Dostatnim tego dowodem dziewięć 
wieków potęgi, jeden wiek męczeństwa.

„N, Panie! Wielbimy Boga, że nie dozwolił, aby 
ów nieszczęśliwy, który naszym jest ziomkiem, w o- 
czach nawet W. C. Mości i pod Twoim N. Panie, 
bokiem tknął się osoby monarchy, który zdał się na 
gościnność Francyi.

„Wielbimy Boga, ale dreszcz nas przejmuje 
i zgroza na wspomnienie, ża życic V . C. Mość» mo
gło być z&grożonćm, że ta kuła mogła ugodzić w Cie
bie, Ń- Panie,—Ciebie, co nas h ¡nami obsypujesz 
dobrodziestwy, Ciebie, wybrańca tśj Francyi, która 
tak wspaniałomyślnie od lat. blisko czterdziestu go
ścinnego nam użycza przytułku.

„Pomiędzy wszystkiemi okrzykami potępienia, 
które się zewsz-id wznoszą, nasz powinien być naj
głośniejszym najenergiczniejszym, najboleśniejszym; 
bo my odzywamy się w imię chrześciańskićj moral
ności, w iinie ludzkości, w imię nawet naszego na
rodowego honoru, — tego honoru, który dla naszój 
ojczyzny, w nieszczęsnych kolejach, przez które 
przechodzi, jest wespół z naszą ufnością w Bogu, 
ostatnią naszą podporą i ostatnią naszą pociec ą.

Jesteśmy z wdzięcznością, przywiązaniem i czcią 
W. C. Mości

najuniżeńszymi i najposłuszniejszymi sługami.“ 
Paryż, 8 ezerwca. (Podpisy),

Car obsypał jak wiadomo, wszystkich wyższych ofi
cerów, którzy podczas wielkiego przeglądu wojsk w Ls-ng- 
champs byli czynni, iicznemi orderami. Jed< n tysko je
nerał'Gondrecourt, znany z szlach/tiićj ku Polakom sym- 
patyi komendant, szkoły wojskowćj w St. Cyr, nie dostąpił 
teoe zaszczytu.

Dziś o godzinie piątćj po południu przybył tu wice
król Egiptu Przyjęcie jego było bardzo uroczyste, lo- 
Biewnż nie, jest udzielnym monarchą, nie przyjmował go 
naturalnie im dworcu 'aiu cesarz, ale wysłał do jego dys- 
pozycyi sześć galowych pojazdów. Orszak wicekróla na

der jest liczny i oprócz pojazdów dworskich, trzeba było 
15 powozów miejskich dla towarzyszącej mu świty. — 
Przyjechał prócz tego dziś do Paryża wislki książę badeń- 
ski wraz z małżonką; ponieważ jednskże zachowują inco
gnito, nie przyjmowano ich urzędownie. Przybył i pru
ski książę Karol.

Wychodzący tu świeżo dziennik La Situation, 
wierny wypowiedzianemu programowi, protestuje bez 
przerwy przeciw pruskiĆj w Niemczech polityce, którą na
zywa „polityką żelaza i krwi,“ protestuje w imieniu Au
stryi przeciw nowemu między Wiedniem a Berlinem przy
mierzu; w imię iu Danii przeciw pogwałceniu pragskiego 
traktatu; w imieniu Holandyi przeciw luksemburgskićj 
ugodzie; w imieniu Polski przeciw wcieleniu W. Księstwa 
Poznańskiego do północno-niemieckiój Rzeszy; w imieniu 
całego ucywilizowanego świata, przeciw ogromnym w Ber
linie zbrojeniom. La Situation mówi d léj, że pruska 
wyniosłość musi w nieprzeparte popchniętą być zapory, 
Ren musi być odebrany Prusakom, a oddany Niemcom; 
przywróconą winna być jedność niemiecka, nie zaś pruska 
jedność. „ L’Allemagne des Allemands“ — oto rozwią
zanie wielkiego zadania.

Telegramy.
Warszawa, 18 czerwca. Cesarzowa rosyjska przy

była tu wczoraj wieczorem o godzinie 8, cesarz dzisiaj 
przed południem o godzinie 11. Licznie ns dworcu ze
brana publiczność przyjęła eesarza z entuzjazmem. Mia
sto ozdobione było chorągmiami narodowemi. Dzisiaj 
wieczorem wielka iluminacya. (Jak wiadomo, przechodzą 
cenzurę wszystkie telegramy, z Warszawy wychodzące. 
Przyp. Red. Dz. Poz)

Petersburg, 18 czerwca. Carewicz Konstanty udaje 
się z familią swą do Kopenhagi w przebiegu bieżącego 
miesiąca. Ludność polska gubernii kijowskiéj zamierza 
z powodu amnestyi wystósować do cesarz* adres dzięk
czynny. (?)

Wiedeń, 18 ezerwca. Dzisiejsza Presse donosi: 
Włoski książę następca tronu spodziewany tujest w przy
szłym tygodniu. Odwiedziny te uważają w kołach dy- 
plomatyeznyeb za wstęp do zawiązania stósunków 
serdecznych między obydwoma domami panującemi, które 
ostatecznie ma potwierdzić spotkanie się monarchów 
w Paryżu. — Wszystkie dzienniki objawiają swe zado- 
wolnienie z przedłożonych wczoraj izbie niższćj projektów 
rządowych.

W edeń, 18 czerwca. Wiedeńska Abendpost uwa
ża się zniewoloną do oświadczenia, że wiadomość, która 
z pewnego pragskiego dziennika przeszła do gazet in
nych, jakoby książę Gorczaków ofiarowane ze strony 
Austryi gabinetowi rosyjskiemu usługi we względzie rewi
zyi traktatów z 1856 r. odrzucił, dodswszyuwagę oznacza
jącą stósunek Rosyi do Austryi jako nieprzyjazny, czy
stym jest wymysłem. Gabinet wiedeński poruszył w de
peszy, do księcia Metternicha w Paryżu przesłanćj, tyczą- 
cćj się załatwienia kwestyi wschodniój, także i rewizją 
traktatów z 1856 r. Ponieważ jednakże inne mocar
stwa nie przyjęły propozycji ddnośnój, przeto Austrya 
przy żadećj sposobności nie odwoływała się na nią. Za
przeczenie formalne dalszćj wiadomości, jakoby Rssya 
w sprawie luksemburgskićj wciągnęła była Galicyą 
w kombinacje dba Austryi nader nieprzychylne, w razie 
pewnych ewentualności, pozostawionćm być musi, jak sądzi 
Abendp ost, rządowi rosyjskiemu.

Paryi, 18 czerwca. Księgę żółtą, zawierającą doku
ment» dotyczące kwestyi luksemburgskićj, rozdzielono 
dzisiaj pomiędzy deputowanych. Większa część zawar
tych w niéj depesz pod&je objaśnienia kroków, które po
przedzały cesyą Luksemburga na rzecz Francyi; reszta 
odnosi się do rokowań, jakie spowodowały zebranie się 
konferencji.

Londyn, 18 czerwca, Z Nowego Jorku donoszą, 
iż cesarz Maksymilian żądał, aby go stawiono przed 
kongres narodowy. Wygnanie jego uważają tu za pra
wdopodobne.

Berlin, 19 rcrrwra. Rrólena nabawi od 
30 d# £3 bin. w Kobleneyl, paeacm jetizle ¡»rzrn 
Akwiwjçran de» W indsttru. l’rzybjly cl» z łlanii- 
weni lir. Mftnster 1 Ilciiiiicien» przyjmował 
lir. Bismareb ; pedobn» rząd «lire z»islę«f5»/yó 
łeb raiły względem organłzacyt Hanoweru. 
W et maratebe Zritiing sądzi, że Prusy przy
staną na kilka zminn, od ktdryełi Kawarya 
przystąpienie swoje do traktatu celnego czyni 
zaieżneni.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia MamrothJ 

Berlin, dnia 19 czerwca.
Powietrze: zmienne.
Giełd?, ziemiopłodów: »tale. »»
Pszenica.
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Rosyjska pożyczka premiowa stara....

nowa...

Krakowski Teatr polski
w PezBaiiiii.

i - J ._x
W poniedziałek artyści sceny krakowskićj odegrali 

Maryą Stuart., Schillera, wczoraj zaś powtórzyli po ’
, raz drugi anegdotę historyczną Kraszewskiego Panie 
: Koc bank u.

W poniedziałek »arcydzieł® wielkiego wieszcza ger- 
; Ułańskiego ©raz wystąpienie utaleutowanćj artystki ścią

gnęły liczną publiczność do teatru. Marya Stuart 
i należy niezaprzeczenle do najcelniejszych utworów Schil- 
; Sera a pod wzdędem budowy do najdoskonalszych utwo- 
i rów dramatycznych; wszystkie linie są tam nadzwycząj 
i regularne, wszystkie części budowy kształtne, prawdziwy 
i to utwór klasyczny, aczkolwiek wieszcz umiał w niego 
j wlać wiele ducha i ciepła romantycznego. Charaktery 

osób, wychodzących w sztuce, są wszystkie nadzwyczaj do
kładnie, trafnie, znakomicie narysowane. Osoby wycho
dzące w tym dramacie są, prawdziwymi ludźmi z namię
tnościami i słabościami ludzkiemi, działający i mówiący 
jak śmiertelnicy, nie zaś zasady lub idee w postaciach
ludzkich, jak np. w Don Karlosie lub Wilhelmie 
Telu; iw tćm właśnie leży prawdziwa wyższość Maryi 
Stuart nad wielu innemi utworami dramatycznerni Schil
lera. Zupełnie dpowiednie przedstawienie na scenie tego 
dramatu jest trudne a jednak przyznać musimy, iż przed
stawienie poniedziałkowe było zadowalniające i że nie 
przeszło bez wywarcia wrażeni.» na zebranćj publi
czności. Rola Maryi jest może jedną z najtrudniejszych 
w całym repertoarze, jeżli się cbce ją oddać w zupełności 
i wedle tradycji historycznej i wedle intencji autora; aby 
odegrać Maryą Stuart Schillera, trzeba umieć nosić po
trójną koronę królewskości, piękności i męczeństwa, trze

ba umieć być zarazem królową, kobietą, męezenniczką 
i kochanką; arcytrudne, leez jakże powabne zadanie! To 
tćż tę rolę grają wszystkie prawdziwie znakomite aktorki 
i wszystkie te, które mają jakiekolwiek wyższe aspiracje, 
a nareszcie porywają się na nią mierności o fałszywych 
apetytach. Bardzo zaś mało artystek umie i może podo
łać tśj roli w zupełności; szczęśliwe te, które choć w czę
ści sprostać jśj mogą. Pani Modrzejewska odegrała tę 
trudna r< lę bardzo dobrze, tak iż mogłaby ją grać przed 
każdą wykształconą publicznością, była ona kró
lową a zawsze pełną wdzięków kobietą. W owśj efektowćj 
scenie trzeciego aktu z Elżbietą, która zawsze tak głębo
kie sprawia wrażenie, wywiązała się pani Modrzejewska 
najzupełniej z zadania; było wiele ciepła, wiele prawdy 
w jśj grze, było natchnienie. Najlepićj jednak po
dobała się nam w piątym akcie, który szczególnićj w pier
wszych scenach odegrała w wielką godnością, namaszcze
niem i spokojem tak, iż nie jednego z obecnych do łez po
ruszyła. Dodać winniśmy, iż rzadko widzieliśmy artystkę 
tak z twarzy i postawy stworzoną do tśj roli, jak panią 
Modrzejewską. Publiczność, przyznać jśj to musimy', 
trafnie oceniała grę artystki i wywołała ją oklaskami po 
trzecim akcie oraz po piątym.

Rolę Elżbiety odegrała pani Wolska; rolę ze 
wszech miar trudną. Tu znów bowiem trzeba być 
ową wielką Elżbietą, która położyła podwaliny potęgi 
W. Brytanii a zarazem trzeba, jak tego chciał autor, 
aby ta Elżbieta była przedewszystkiśm kobietą z wszy
stkiemi właściwościami i słabostkami kobiecemi; w 
dramacie nawet królewskość dla Elżbiety jest tylko maską, 
która pokrywa próżność i słabość n&miętsićj niewiasty. 
Pierwszy raz ujrzeliśmy w tym roku panią Wolską w pra
wdziwie większśj i ważnśj roli. Jakiekolwiek ma się z ra
nie o grze tćj artystki, czy gra ta jest mnićj lub więcćj 
sympatyczną, zawsze jednak niezaprzeczoną jest rzeczą, 
że pani Wolska jest artystką na serio, artystką pracowitą 
i myślącą; dała nam tego dowód w roli Elżbiety. Kró
lewskość umiała oddać dobrze, słabićj może nieco oddała 
stronę kobiecą. Pozwolimy sobie zrobić uwagę, że w wiel- 
kiój scenie trzeciego aktu przy końcu szczególnićj, obie 
królowe winny wpaść w wściekłość, obie winny nie mó
wić, ale prawie krzyczeć ze złośei i namiętności. Zna
komite artystki, które widzieliśmy w tćj roli, wyglądały 
w tćj scenie jak furie, pani Wolska odegrała ją zanadto 
spokojnie i z lekkim tylko odcieniem szyderstwa.

Doskonale wyrobioną, zdaniem naszćm, przez autora 
rolą jest rola Leicestra. Pomim© wszystkieg© złego, co 
mówią o naszych czasach, my nie mamy wyobrażenia 
o podobnych monstrach moralnych; aby zrozumieć Leice
stra trzeba się przenieśćdo Anglii i to za czasów Elżbiety, 
lub tćż Karola I i Karola II, kiedy zepsucie moralne i ko- 
rupeya polityczna doszły były do najwyższego stopnia. 
Schiller wybernie oddał ten nadmiar zepsucia, tę potwor
ność moralną, powleczoną powabnemi formami i fizy
czną pięknością. Pan Benda grał tę arcytrudną rolę 
zupełnie dobrze z wielkićm nawet bogaetwem odcieni, był 
to i podły pedehlebca i obrzydliwy tchórz i dworak zręcz
ny i śmiały intrygant i giętki zdrajca i ambitny mąż 
stanu. Jedynie zarzucilibyśmy grze fizjonomii, że w nie
których chwilach była może zbyt płaczliwą; lecz powta
rzamy, eała rola była wybornie obmyślaną i doskonale- 
oddaną.

PanŁadnowski (syn) oddał z wielkim zapałem, z mło
dzieńczym ogniem rolę Mortimera, tego podwójnego fa
natyka religijnego i fanatyka w gwćj miłości do Maryi; 
słusznie tćż parę razy wywołał oklaski. Już to po raz 
drugi mogliśmy się przekonać o prawdziwym talencie 
dramatycznym p. Laduowskiego.

Najmnićj wdzięczną rolę miał p. Rapacki, jemu to 
bowiem przyszłe oddać owego Burleigha, który w sztuce 
przedstawi»» raison d’etat a który pod tą zasłoną ukry
wa nienawiść i zazdrość do Lestra, a zarazem ową niepo
hamowaną żądzę ogarnięcia steru państwa, którćj w końcu 
zadość uczynił. Pan Rapacki oddał tę rolę jak praw
dziwy artysta z należDą powagą i odpowiednim nastrojem. 
Bardzo przyzwoicie odegrała rolę powiernicy pani Eke- 
rowa, którćj strój był nader właściwy.

O Panie Kochanku powtórzyć tylko możemy to, 
cośmy już raz powiedzieli, iż jako anegdota historyczna, 
bez wielkich dramatycznych pretensyi, jest ona bardzo 
udana. Nie możemy tćż w nićj dopatrzyć się jakichkol
wiek tendencyi, o które niektórzy posądzają, jak słysze
liśmy, autora Przeciwnie, Panie Kochanku, pomimo 
wszystkich dziwactw i oryginalności przedstawiony jest jako 
dobry w gruncie człowiek, jako szlachetna i pełna za
cnych popędów natura. Nad wszystkićm innćm góruje 
tu gra mistrzowska p. Rapackiego która i wczoraj na
leżyte znalazła ocenienie i uznanie u licznie w lożach 
pierwszego piętra zebranćj publiczności.

Wiasbmseś i peteense.
* Poxaan, 19 czerwca. Jak stysxymy, dany wczoraj 

w Bazatze bal na korzyść ubogich chorych zgromadził )i®zny 
za tęp szczególnie zamiejscowych uczestników i przyniósł kilka
set talarów na cele dobroczynne. Miasto nasze w »‘nitek licznego 
zjaadu przybrało fizyonomią bardzo ożcwieną. Projektowany 
komert dla ubogich wszelako nie będ.iie miał miejsca.

— * Nieporozumienie, jakie zachodziło pod względem pro
klamowania w tym roku króla strzeleckiego W Poznaniu, nsu- 
niętera zostało, jak nas zapewniają, wczoraj. Magistrat rozstrzy
gnął podobne, ż« zaizczyt być królem st zeleckini przynate+y się 
słusznie p. Zakrzawiczowi, w skut.k czego tei juto na wieczór 
proklamowanie go na tę godność n .stąpić ma, na Miasteczku.

— * Administracją probostwa w Wronczynie powierzono, 
z powodu przesiedlenia się komend-Tza księiha Kamieńskiego do 
Kiszkowa, ksędzu Jezierskiemu z Dąbrówki Kościelnej; admini- 
siracy.:. zaś probostwa, w Noskowie dotychczasowemu wikaryu- 
szowi księdzu Rakowskiemu z Dolska, a administracyą. ptobo- 
stwa w Skoraszewicatb komendaraowi księd u Janickiemu z Ko
łaczkowie.

— * Świeżo opróżnione zostały trzy posady katolickie 
nauczycieli elementarnych, a mianowicie trzuc.a ¡osada w Koby
linie , z którą, połączona jest posada organistowska; posada 
w Słupi, powiecie średzkim i dru-a ka’olicka posada nauczy
cielska w Pcmpowie, powiecie krobskiin. Prawo prezentowania 
przysługuje edntonym dozorom szkolnym.

— * Jeneralny urząd pocztowy przypomina, ża wszys kie 
rekomendowan i 1 Sty, które z Prus do Francyi i Algieryi są 
odsyłiine lub też pr ez Francyą przechodzić mają, opatrzone 
być powinny w kopertę i w najmniej dwie wyraźne pieczęcie, 
wyciśnione na laku.

— * .ta.iead.irz. Jutro, w czwartek r.nia 50 czerwca, 
Julianny panny; pojutrze, w piątek dnia 21 czerwca, Aloj
zego Gonzagi wyzn. Wschód słońca o goiizime 3 minut 46, 
zachód <» godr/nie 8 minut 17.

Frsybyb do Possania dnia 19 ozerwoa.
BAZAR. Jaraczewski z Jaraczewa, Jackowski z Pomarzanowic, 

Żółtowski z Kad»ewa.
»i !KS, !»: Nu i’, r. P tulicki z Jeziór, Błeszyński z Skóra- 

eiewa Pomński z żoną.z Komornik, Lipowski z Wojciechowa, 
Weichanft z Kwilcza.

POI) c/aKNYM ORŁEM, Lówensteln z. Świeci», Genge z Wę
gierek. Buchowski z Pemarzanek; Czochun z Gądek, Bywal- 
ski z Padniewa.

O ii ' it..... . ; 1 GANOi SKI Twardowski z Kobelnik,
Walichnowski z żoną z Pietrkowic, Dobrzycki z Bąblina, 
Łubieński z W»pieska, K czorewski z Witoslawia, ■ ielęcki 
z Nieszawy, I eoikiewska z Chraplewa, Wolniewicz z Dembicza, 
Łusscwcwica z Wilna, kazn. Gr be z Rogoźna, Witt« z Keyai, 
Schmidt z Dcmbca, sudon z W. Kotten, ; wardowski z Szamo
tu!, Lachm&nn z Poiajewa.

STERN a Hi) TT, !C ROP. ,) SKI. Błociszewski z Sobiesiernia, 
Radolińśki z Król. Polskiego, hr Bniński z familią z Pamią-

tkowa, Ulatowski z siostrą z Król, Polskiego, Skórzewski iBlo- 
eiszewski z Drezna, Malier z Wrocławia, Reuter z Głuchowa, 
Joaas z Mannheimu.

TiLSNb.PA HOTJ&L GAP» i, Dereineu z Frankfuitn n. M. 
Voge z Ostrowa, Knappstädt z Świdnicy, Fliege z Dusznik 
Block z Berlina, Schim z Wrocła-ia

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Kraffert z Now. Rur-iins,, 
Meyer. Cchn i Wiens z Berlina, Wilkońska Wosicy, Dobrzy
cki z Bąbl-na, Zychlińska z Uz .rzewa, Unruh z Mełpi .a, 
Herese z Warszawy, kazn.Klee z Pszczewa, Jäuicke z Gniezna, 
Kogge z Nakła.

Sss^oilarsiwa, i
— * Kydło. Berlin, 17 czerwca. Bydła na rzeź spę

dzono na targ dzisiejszy:
1271 sztuk bydła rogatego. Targ dzisiejszy odwiedzili 

kupcy z nad Renu," którzy znaczniejsze porobili zakupy, a po
nieważ zawierano prócz tego interesa na wywóz, przeto handel 
był dzisiaj nietyiko więcej ożywiony niż zeszłotygodniowy, ale 
i ceny wyższe, tak żs za 100 funt, wagi mięsa towaru wyboro
wego płacono 17—18 tai. i więcćj, towaru średniego 15 -16 tal. 
a pośledniego 10—11 tal.

2128 sztuk świń. Pon.ewąż okazała się potrzeba tego to
waru i ponieważ i chłodne powietrze pomyślny na handel wpływ 
wywierało, przeto targ bardzo był ożywiony a ci»ły towar roz- 
sprzedano; za 100 funt, wagi mięsa najpiękniejszego towaru pła
cono 16—17 tal. a pośledniego 12—13 tal.

10,242 sztuki owiec. Dowóz nader był liczny, lecz po
nieważ nietylko miejscowi, lecz i kupcy z nad Eenu i Hamburga 
robili zakupy, przeto nic nie pozostało na resztach a ceny pła
cono średnie; za 50 funt, wagi mięsa ciężkiego opasłego towaru 
płacono około 8’/, tal.

822 sztuk cieląt, za które nie piaeono cen ostatniego 
targu, lec« zredukowane średnie.

— * Hamburg. 17 czerwca. Handel wołami był dzisiaj 
dobry, za towar najlepszy płacono 45—54 na targu było 
sziuk 940, z których nie sprzedano 40 sztuk. Dla Anglii zaku
piono 300 sztuk. — Handel skopami był średni, za dobry towar 
płacono nieco wyżej. Na targu było 5500 sztuk, z których wzięto 
dla Anglii 5000 a 500 nie sprzedano.

19 czerwca.
Fozn. nowo listy zast. 4% ‘-9 żąd, — » ozrańskie listy 

rani. 90% żąd. — Pozn. akcye bani»o p ow, — żądano. — 
Pozn. 5% obDg. prow. —płac. Pozn. 5% oblig. pow,_— żąd.— 
Pozn. 5% obli«. Obry — żąd. •— Pozn. 4%% obiig. pow. 92 
płscono. — Szub. 4% % oblig. pow. — pł, — -'.'aa -• poidf.
83% piać.

Żyto: wypow. 25 w., na czerw. 58%—%, naczerw.-lipiec 
57%, na iip.-sierpień 54%, na sierp.-wrzss. 53’/,, na wrzes. 
paźdz. 51%, na jes-.eń 51’/, tal. płacone.

Oiowsta: (z beczką) wy pa w. 21,000 kw. na czerwiec 
19’/,—%, na Upiec 19%„ na sierpień 19%„ na wrzes. 19’/,, 
na nażdz. 18%, na ligtonad 17 talarów płacono.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

19 czerwca 1867
1 do

"•1m.|U!.|»g.| hu
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Pszenicy pięknej szefl. 16 gara. ..... .
„ średniej „ .............................
„ pośled. „ ............... ..............

Zyta ciężkiego „ .............................
„ lżejszego „ ................. ..........

Jęczmienia dużego „ .............................
„ drobn. „ .............................

Owsa „ .............................
Groebn do gotow. „ ................ ...

„ na paszę „ ..............................
Rzepiu zimowego „ ............ ..................
Rzepiku zimowego „ ......................... .
Rzepiu łatoweg* „ ..........................
Rzepiku latowegs . „ .............................
Tatarki ... „ ..............................
Perek.................... „ ................... .............
Masła garn. . . . „ .............................
Koniczyny czerw. „ ............... ..............
Koniczyny białśj ....................................
Siana, cent . . . „ ........ ,..................
Słomy, „ . . „ .........................
Oleju, „ . . . „ ....................... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 18 czerwca .......
dnia 17 „ ........... .......

ćślelrfa berllńgSŁ», 18 czerwca.
Bez żadnych zewnętrznych przyczyn usposobienie giełdy 

było dzisiaj równie słabe, obrót równie ma'y jak wczoraj.
Walary »ra»We¡ Dóbr. poi. pstwa (4%%) 98% pł. Pot. 

pstwa z r. 1859 (5%) 103’/, płacn., Obi. pstw, <3%) 85 płacon. 
Poż. pstwa prem. z r. i855 ¡8%) 123% płac.

Ust ssast: Zacb.-prusk. (3%) 76% pł., dto(4%) 84% pł., 
dto (4'/,) 93% płac., Pozn. nowe (4%) 88/, płac. Listy reat. 
Pozn. (4* e) 90 płc., Prask. (4%) 90 płac.

Walery saarasJoss©: Austr.-metal. (5%) 49% żądn. 
Poi. naród (5%) 57 płaca., Losy z roku 1854 (4%) 65’/, żądaa. 
Losy kred, z r. 1858 70 płc., Losy z r. 1860 (5%) 72 |4 płacon. 
Los* z r.l$84 (5%) 41% pł. Poi. w sr k roku 1864 (5% 62% pł. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1364 (5%) 98% płacn. Ro’.-polsk. obi. 
skarb. ¡4%) 64’/, płac, Polsk. eertif. Lit. A po 300 złp. ;5%. 
91% żd., ute cząstki po 500 zip, (4%) 93 płac., Polskie listy, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 59’/, żąd Włósk. pos. ü%) 50%-% pł. 
Amer. poż. (6’/,) "8% płc Akeye kał Żel.: Kol-mind. 144-3’/, płc. 
Gal.-Kar-Ludw. 95’ , pł. Austr. trans ¡260, pł. Warsz.-wied. 60’/, 
płc. Banki ltd. Austr.-eréd. tnob. 76%-7% płc, Pozn. pr. 98’, pł. 
Szląsk. stow-bank. (4e ' 114’, żd. Certyf. hipot, Hflbpei' (4% %.) 
100’/, pł. Hansem. Í4%’ %» 96 id. Henckel ;4%*#) — pł- OW.hip 
sai. stew. bank. f4’’,%) 100% id., Meieisg. (4’/,%: 88 żąd.

Rar# Sotćwfkl i pap. pień.: Frdr pruski ¡13%, żąd , lrfr 
1111', żąd., suweryny 6. 23% płac, nap 5. 12®/- płc., póBmper 

— płc., doli. 1.12% pł., zagraniczne banks. 99% pł. Auatr.- 
baakn, 81% pł., Bes. baakn. 84 pł. •— Bysksgta barkowe4.

Od fiedakcyi.
tfla uniknienia pomyłek oświad

cza Biedakcya, że za umieszcza
ne w Dzienniku reklamy nie jest, 
odpowiedzialny. Takowe należą 
wyłącznie do części inseracyjnćj 
pisma i naturalnym porządkiem 
rzeczy, przystępnemi są dla ka- 
żdcyo za opłatą zwykłych ko
sztów leyo rodzaju oyloszeń. Ble- 
dakeya nie trudni się zalecaniem 
żądnyęh firm handlowych, ani 
krajowych ani zagranicznych.

Zamieszkali w Belgii i Francyi Szanowni 
abonenci nasi, którzy życzą sobie od 1 lipca rb. 
odbierać Dziennik Poznański wprost pod opaską, 
zechcą zgłosić się i wykazać w ekspedycyi naszego 
pisma kwitem przesianej do p. F. Loubitz, rue 
des Saussaies No. 3, -albo też do księgarni Lu
ksemburg skiej, rue de Tournon No. 16, w Paryżu, 
przedpłaty, która dla Belgii 16 fr., dla Francyi 
18 fr. wynosi.

Szanownych abonentów naszych, u) Galicyi 
zamieszkałych, zawiadamiamy niniejszem, że oprócz 
zwykłej u każdym po cztamcie prenumeraty, 
oraz w Ajentów naszych we Lwowie i Krako
wie, prenumerować można także, przesyłając za
mówienie wprost do Administracyi Dzien
nika Poznańskiego iv F o znaniu z dołącze
niem 6 reńskich w bankotach austryackcih, lub 
też dowodu, że się tęż sumę na nasz rachunek u 
bankierów pp. B. M: Mis es ive Liv<ywie, albo 
Kirchmayer i Syn w Krakowie złożyło.

.Administracja Dżienni a Pw/nań$kiegtu



i

Procia ma.
Młynarczyka Samuela Ernesta Klimpla, 

syna obywatela Jana Gotfryda Klimpla w 
Lesznie, urodzonego dnia 16 sierpnia roku 
1815, który przed 30 laty do Polski się wy
dalił i podobno inikł — a dla którego wy- 
pośrodkowano 54 tal. 25 trój, schedy po 
ojcu, która do- kasy wdów po urzędnikach 
sądowych oddaną została, rapozywamy oraz 
tegoż prawnych następców na
diień 16 kwietnia 1868 r. i raną o fle 

dalnie 11
przed podpisanego, z tein ostrzeżeniem, iż 
Samuel Er. st Klimpel za zmarłego uznanym 
i pozostałość jego rajbliższym wiadomym 
sukcesorom przysądzoną zostanie,

Leszn ., 15 czerwca 1867. [3791]
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział pierwszy.

80 kwietnia, 1, ?, 5 i 6 maja rb., przewyika 
dla niektórych zastawowjch dłużników. Wła
ściciele rewersów na zastawy od No. 16,878 
aż do No. 19,253 i od No. 54 aż do No. 
2801 wzywamy niniejszóm, aby w przeciągu 
6 tygodni, najpóźniej zaś do 30 ozerwea 
rb. zgłosili się do tutejszói miejskiej kasy 
lombardowój i odebrali za eddaniem rewer
su na zastawy i za kwitem przewyżkę po
zostającą po potrąceniu od otrzynunój poży
czki prowizyi aż do czasu sprzedaży fantu, 
i kosztów, w przeciwnym razie wpłynie prze- 
wyżka ta stósewnie do przepisów do miej
skiój kasy ubogich, a rewers zastawy -.-.raz 
z prawem dłużnika zastawnego upadnie. 

Poznań, d. 11 maja 1867.
Magistrat.

[3102].

Wykaz
listów ««stawnych galicyjskiego Towarzy
stwa kredytowego przy 49tóm ciągnieniu na 
dnia 15 czerwca 1867 r. w sumie 177.755 
zł. w. a., wylosowanych, które od dnia 31 
grudnia 1867 r. w imiennćj wartości gotowi- 
__________ zną wypłacane będą.__________
Ser. 1.35 411, 414 Ser. II. 35691,692,742,762.

LW Panienki, chcące się wyuoayó 
dekładnle krawleoozyzny, znajdą stósowne 
miejsoe wraz z stołem 1 stanoyą. Bi. wiad 

eiisp. Dz. Pozn. fr. pod lit. K. EJ. [3784]

Obwieszczenie.
Mocne tegoroczne źrebię sprzedane zosta

nie najwięcćj ofiarującemu w dro’ze publi- 
cznój licytacji w dniu 24 bm przed połu
dniem o godzinie 11 w podwórzu miejskiój 
masitalni przy rogu ulicy Wszystkich Świę
tych i Garbar sa gotową zapłatę. Nabywca 
odbierze źrebię natychmiast od pana Seidel, 
inspektora miasta. [8802]

Poznań, dnia 1) czerwca 1867. 
JBaglstrat.

W niedzielę dnia 23 bm. odbę
dzie się walne zebranie Tow. ku 
wspieraniu urzęd. gosp. w W. K. 
P. powiatu kościańskiego w Ko 
ścianie u p. Gąsiorowskiego 
o godz. 3 po południu, na które tak 
honorowych jak i zwyczajnych człon
ków zaprasza (3769.)

Dyrekcya.

Młodzi ludzie, którzy sobie zawód gospo
darczy obrali i przez dwuletnią uaukę prak
tyczną i teoretyczną chcą się przysposobić 
do słućhanii wykładów akademii rólniczej 
będą przyjmowani ol 7 lipca r. b. w Pól- 
wloy. Bliższe szczegóły na listy fr. w Ką- 
sinowie pod Szamotułami. [3661]”

Obwieszczenie.
Przy publicznój sprzedaży fantów z tutej

szego lombardu miejskiego w 
nie wykupionych, okazała się

swoim czasie
w dniach 29,

PKZESLĄD POLSKI
pismo miesięczne, objętości przynajmnićj 10 
arkuszy druku; poświęcone polityce, litera
turze i historyi, które prtez rok swego ist- 
lienia zasłużyło sobie na uznanie światłych 
czytelników, zaprasza szanowną Publiczność 
do prenumeraty na rok bieżący, rozpoczy
nający się z dniem 1 lipca 1867.

Abonować można w Krakowie w biórze 
redakcji ulica Gołębia No. 172 i w księgar
niach Wnych Józef.» Czecha i Ed Fried- 
leina, we Lwowie w księgarni Wgo Wilda, 
w Poznaniu u Wgo Merzbacha, w Paryżu 
w księgarni de Luxembourg, rue Tournon 
No. 16 [3401]

Cena prenumeraty:
w Auztryi całorocznie...... .....................12 flor.

półrocznie................................. 6 „
ćwierćrocznie...........................  3 „

w Prusiech całorocznie.............................8 tal.
półrocznie................................ 4 „
ćwierćrocznie........................... 2 „

we Francyi, Szwajcńryi i Włoszech
całorocznie............................40 fran.
półrocznie............................. 20 „
ćwierćrocznie.......................10 .,

Ser. 111
^659:1214675006
4140 12208115256 
4692 12231 15347 
5781.12522,15453 
6254 12630:15549 
6408 12765 15573 
7038 12955)15597 
7564 13('31:15882 
7656 13061! 1536 
7982! 13195:15953 
SIS5 13374 16262 
8152:13400 16552 
8186 13434! 16577 
8495 18556!16682 
8523 13637)16686 
9414113740 16892 
9570:13749 17135 
9794 137701721J

10004 1335217311 
10276,13932 17367 
106 »8113998 17502 
11033:14314)17611 
11153)14324 17875 
11259 14413 1789C 
11269 14425 18*20 
11323 1446718382
11334 14476 
11437)14679 
1147814733 
11504! 14919 
11591)14928 
11593 14966 
11913:14988 
12084 14994

18481
1865£
18727
18806
18951
18953

Wypowiedzenie
listów zastawnych nowego Towarzystwa Ziemstwa kredytowego dla 

prowincyi poznańskiej.
Przy odbytóm w dniu dzisiejszym w przytomności notaryusza publieznem losowa

nie dnia 2 stycznia 1868 umorzyć się mających listów zastawnych nowego Towarzystwa 
Ziemstwa kredytowego dla prewineyi poznańskiej, według § 17 i następnych statutu z dn. 
18 maja 1857 (zbiór praw na rok 1857 strona 327), wyciągnięte zostały następujące 
numera:

•er. I a 1000 tal. — Nr. 413 612 857 1037 1242 1605 1672 1904 1964 2009
2129 2288 2696 2712 2744 3310 3323 3395 3503 3637 3793 3S77 4746 5158 5460 5996
6064 6385 6689 6915 7233 7404 7706 7782 7952 8081 8586 8“53 9121 9182 9195 9247
9930 10,202 10,416 10,424 10,435 10,576 10,610 10,759 11,172 11,339 11,398 11,519
11,632 11,771 11,928 11,938.

Ser. II a 200 tal. — Nr. 232 262 276 461 577 995 957 978 993 1131 1194 1231
1531 1963 1986 2ÓG3 2073 2325 2374 2573 2791 2943 2955 3124 3501 3868 -1000 4344
4459 4610 4821 5041 5127 5482 5554 5618 5623 5745 5766 6311 6631 7302 7325 7403
7478 7558 7577 7697 7733 8206 8316 8671 8790 8807 9188 9455 9466 9620 9752 9820
10,447 10,633 10,823 11,326 11,860 12,160 12,480 12,518 12,758 12,852 13,303 13,404i 
13,620 13,759 14,402 14,510 14,641 14,971 15,392 15,455 15,846 15,871 15,930 16,369

Ser. IV.
~388~ 

7S7 
1297 
1690 
1799 
2196 
2521 
2596 
2795 
3679 
4500 
4658 
4717 
4757 
4804
4892 
5012 
5051 
5067 
5162 
5308 
5755 
57.-7 
5319 
5930 
5979 
6229 
6245 
6251 
6373 
6494 
6576 
6746 
6750 
6781 
6806 
6829 
7204 
7241 
7381 
7405 
7464 
7515 
7584 
7601

Ser. V.

" 255111241 (16333 
537! 11329)16464 

1023 11765 16475 
1076 11796 16496 
2124 12-130 16524 
2273 12337 16605 
2422 12403 16609 
3110,12520)16688 
4296 12542! 16695 
4534 12621,16714 
4610 12622 16723 
49 9:12799 16737 
5394 12896,16776 
5421 12964,17398 
5619 13238 17449 
6071113325117645 
6158)13344 17648 
6425:13351 17698 
690GT3378Í17790 
7031 13426:17802 
7228:18480 ¡17981 
7344! 13595(18563 
7361 ¡13655:18768 
7424)13680'1SS33 
7426 14)02 18840 
7582 14114:18863 
7864 14381 18872 
7889 14451)19309 
8055)14524119390 
822'» 14623 i 19483 
8432 14603119550 
3464 14718:10729
8637
9058
9374
9532
9556
9790
9868

10123

14750 
18823 
14869 
14874 
14971
15448,20583 
15572:20640

19768
20012
20294
20302
20330

Wynosząc się ze Środy, chciatbym s,-rze 
dać lub wydzierżawić budynki moje lólni- 
cze tu położone wraz z domkicm, mogąc 
zarazem nastręczyć dzierżawę ról tutejszych, 
obejmujących mórg 200 lub od 200 do 700.

Środi, i8 czerwca 1867. [3794.]
ł"- Nabok, burmistrz emeryt

W Sjdgosiciy
jest da wynajęcia od 1 września ładny i ob
szerny lekal Iianetlowy, położony przy 
najgłówniejszej i najwięcćj ożywionój ulicy, 
w którym od trzydziestu lat egzystuje z do- 
bróm powodzeniem handel płótna i modnych 
towarów. Bliższej wiadomości udzieli Ka
rol Beleltes w Bydgoszczy. [3.-03],

Pud Czarnym Orłem na II piętrze jest 
pokoj do wynajęcia od 1 lipca. [3804.]

Podgórna ul. Ńc. 14 jest piękne mięsa 
kanie na I piętrze za 80 tal. natychmiast 
do wynajęcia Bliższe szczegóły u Katza 
Wilhelmowska ulica No 8. [3790])

Przy ul Jezniokiój No. 8 jest do wy- 
najęoia lokal, składający się z 3 pokoi, 
kuchni, sklepu it:. ol 1 paździ rnika r. b 
Bliższą wiad. udzieli właściciel. [3708]

Dom przy Strzeleckićj ul. w Poznań u pod 
No. Ca, w którym od wielu lat egzystuje 
szynk i handel wiktuałów, jest z wolnej ręki 
pod łagodnemi warunkami do sprzedania. 
Bliższej wiad. można zasięgnąć u właści. iela, 
wtyniż.odomu mieszkającego. [3783]

Skrzydło mahoniowo jest tanio do naby
cia. Gdaie? wskaże księgarnia K. Rejsnera

[8785]

Odpadki bawełniane i skład
run w największym wyborze ma w zapasie

Juliusz Jolenberg „
(8672). Szpandawski most 7.

Cygara
za tysiąc

Rodrigue* 15 tal. mocne,
11 Vapor 162/, - średnie,
Flor de Tabaco 20 - łagodne,
Flor Tropica 25 « lekkie,
Villa Clara 25 » moen«,
Patria, Med. Regalia 30 - mocne,
los dos Carbajales 30 • leklce,
Cabinet SO « średnie,
Perfecta 40 » bar. łagod.

’Palmira 50 - lekkie,
Cleopatra flor conchas 60 • tłuste,
Prueba flor conch s 70 . mocne,
polecamy jako nadiwyczaj piękne 1 
oenne, również wysoko piękne Im
portowane marki ed 80 —200 tal. za 
tysiąc w wielkim wyborze a przesyłka
mi na próbę służymy chętni-.

J. D- Katz i syn,
[3789]. Wilbelmcwska ul. 8.

3000 drzewek owoco
wych najprzedniejszych gatunków 
poleca Dominium Anwm pod
Chełmżą____________ (3797).

Z powodu zwinięcia handlu skÔrVanla 
wyprzedaż. Szeroka ulica 13. (3763.)

Skład cygar, tabaki
i tytuniów

en gros et en détail

ulica Wrocławska Nro. 35 
poleca cygara odleżałe po jak najtańszych 
cenach. 138001.

14,971 15,392 15,455
16)790 17,122 17,697 18,024 18)034 18,153 18,154 18,694 19,271 19,627 19)854 19,1-33. 

Ser. III à IM tal. — Nr) 128 182 344 354 372 433 583 748 842 857 912 1305
1444 1481 1518 1588 1685 2231 2250 2681 3190 3512 3961 4016 4249 4460 4972 5374 

6157 6170 6233 6335 6546 6706 6982 7094 7116 7673 8243 8439 
9592 10,363 10,495 10,731 10,911 11,053 11,343 11,648 11,954 
12,938 13,040 13,099 13,293 13,373 13,419 13,677 13,691 13,906 
14,908.

Ser. V à 500 tal. — Nr. 145 175 185 284 292 473 553 780 825 835 1255 1618
1891 2033 2150 2198 2428 2718 2801 3663 3684 4057 40S8 4100 4128 4852 5463 GO57 
6084 6096.

Oprócz tego wyciągnięte zostały według oddziału II Regulaminu z dnia 24 listo
pada 1859 listy zastawne Lit B.

Ser. II na 500 tal. — Nr. 115.
Ser. V na 50 tal. — Nr. 43.

Wypowiadając więc powyższa wszystkie listy zastawne posiadaczom tychże na 
dzień 2 stycznia 1868 wzywamy ich, ażeby kwotę kapitału za zwrotem listów zastaw 
nych w stanie do kursu usposobionym z należąsemi do nich dopiero po 2 stycznia 1868 
płatnemi kuponami 3ćj kolei Nr. 2—10 i talonami, od wspomnionego terminu wypowie 
dzenia począwszy, w kasie naizéj w gotowiźnie odebrali.

Dla wygody publiczności zezwala się na przesłanie wypow edziąnych listów za
stawnych wraz z kuponami i talonami, franko, pocztą, w którym to razie przesyłka wa- 
laty z deklaracją całkowitej wartości, niefrankowana w prostej kopercie, o ile możności, 
odwrotną pocztą nastąpi.

Opłata procentu za wypowiedziana listy zastawne ustzje z dniem 31 grudnia 1867, 
dla tego tóż kwota pieniężna za kupony, którychby braknąć mogło, od kapitału, jaki być 
ma wypłacony, potrąeouą zostanie. Bez talonów wypłata listu zastawnego nie mo;e 
w ogóle nastąpić.

Waluta za niezłożone a wylosowane listy zastawne po upływie 3ój kolei kupono- 
wéj, tj. aż do 1 lipca 1872 zostanie po odtrąceniu całkowitej kwoty kuponów Nr. 2—10 
do tutejszego królewskiego sądu powiatowego odesłaną, którego jest obowiązkiem, amor
tyzacją takich listów zastawnych uskutecznić.

Zarazem wywołują się powtórnie dawniéj już wylosowane, lecz dotąd zaległe jeszcze 
Listy zastawne bez Litery, 

a mianowicie z zapadłych terminów:
Z dnia 2 stycznia 1863 z kuponami Nr. 2—10.

Ser. II na 200 Ul. — Nr. 2910 6084 6397 7204.
Ser. III na 100 tal. — Nr. 3330.
Ser. IV na 10 tal. — Nr. 210.

Z dnia 1 lipca 1863 z kuponami Nr. S—10.
I na 1000 tal. - Nr. 3229.
II na 200 Ul. — Nr. 2229 6250 12,509 14,873.
III na 100 Ul. — Nr. 8034 3199 4798 9026.
IV na 10 Ul. — Nr. 121 213 244 294 337 403.

Z dnia 2 stycznia 1864 z kuponami Nr. 4—10.
I na 1000 tal. — Nr. 2158 4227.

Ser. II na 200 Ul. — Nr. 1190 2850 9184 14,442 14,465.
Ser. III na 100 tal. — Nr. 6956.
Ser. IV na 10 Ul. — Nr. 29 119 162 168 185.
Ser. V na 500 Ul. - Nr. 542.

Z dnia 1 lip«* 1864 ■ kuponami Nr. 5—10.
Ser. I na 1000 Ul. — Nr. 1136 2642.
Ser. II na 200 tal. - Nr. 397 5484 8962 9893 11,549 12,978.
Ser. in na 100 tal. — Nr. 8547 11,213.
Ser. IV na 10 Ul. — Nr. 6 12 13 22 83 122 159 171 226 240 241 309 313 342 

S81 382 404.
Z dnia 2 stycznia 1865 z kuponami Nr. 6—10.

Ser. II na 200 tal. — Nr. 3247 7186 8379 11,537 12.410.
Ser. HI na 100 tal. — Nr. 2171 2890 6331 8053 8125 9067 9436 11,211.
Ser. IV na 10 Ul. — Nr. 14 18 20 38 74 89 105 120 144 163 182 192 195 215 

2S4 239 261 272 282 341 353 396 420.
Z dnia 1 lipca 1865 z kuponami Nr. 7—10.

Ser. I na 1000 Ul. — Nr. 1066.
Ser. II na 200 Ul. — Nr. 2317 3481 4358 4577 5831 6108 8640.
Ser. Ul na 100 tal. — Nr. 1066 1650 2396 4572 7068 11,439.

Z dnia 2 stycznia 1866 z kuponami Nr. 3—10.
Ser. I na 1000 tal. — Nr. 3461 3985 4029 4525 8153.
Ser. II na 200 Ul. — Nr. 748 2419 2894 4064 4173 4907 8437 9425 9565 9616 

12,156 14,954.
Ser. IU na 100 Ul. — Nr. 1316 1814 1820 2128 2540 2895 3168 7859 7871 

9210 11,339.
Ser. V na 600 Ul. - Nr. 2322 3711 3816.

Z dnia 1 lipca 1866 z kuponami Nr. 9-10.
Ser. I na 1000 tal. — Nr. 309 2281 4139 5038 5945 7310.
Ser. n na 200 Ul. — Nr. 1351 2468 3881 4063 4184 5269 5704 5871 7041 7293

7511 8173 9298 9348 10,134 11,311 12,878 13,201 15,328 16,442 16,823 16,921 
17,935 18,511. ”

Ser. III na 100 Ul. — Nr. 101 523 709 875 1499 3269 3509 4753 6459 7041 3119 
8171 8494 11,275 11,349 11,715.

Ser. V na 500 tąl. — Nr. 1446 2470 3656 3704 4332. -
Z dnia 2 stycznia 1867 z kuponami Nr. 10.

Ser. I na 1000 tal. — Nr. 318 4709 5647 5775 7933 3361 8729 10,780.
Ser. II na 200 tal. — Nr. 283 «82 2316 3476 4027 5429 6702 8077 8818 12,534

15,110 15,375 15,619 15,817 16,064 16,899 18,916 19,464.
Ser. III na 100 Ul. — Nr. 1366 3620 4031 7626 7640 7755 8625 9281 9431 9578 

10,308 11,039 11,706 11,824.
Ser. V na 500 Ul. — Nr. 2403 3634 4318.
Posiedziciele tychże listów zastawnych wzywa się przito, ażeby swój kapitał pod 

uniknieniem dalszij straty prowizyi i przyszłój amortyzacji sądówéj, niebawem w kasie 
natzśj odebrali.

Poznań, dnia 17 ozerwea 1867. [3781].

Królewska Dyrekcja nowego Towarzystwa Ziemstwa 
Kredytowego dla prowincyi Poznańskiej.

5622 5760 5832 5864 
8814 9006 9102 9513 
12,122 12,268 12,271 
14,042 14,268 14,514

Ser.
Ser.
Ser.
Ser.

8er.

15712)20699 
¡0438)15756)20849 
10889 15999)20878 
10967)16067)21073 
10995:1615321500 
10999)16161)21527 
11026(16307'

Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredy
towego wzywa niniejszóm posiadaczy powyż
szych listów zastawnych, aby się po wypłatę 
kapitału od dnia 31 grudnia 1867 począwszy 
do kaszy tegoż Towariystwa we Lwowie 
sgłosili, ponieważ procentowanie tych listów 
zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, 
gdyby więc kupony za dalszy czas wypła
cone były, przy odbieraniu kapitału odtrą
cone zostaną.

Nä rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy zasta
wne — następujące domy handlowo:

Warszawie Leopold Kronenberg,
Krakowie F. J Kirchmayer, 

w Brodach Halberstam i Nierenstein, 
w Poznaniu Mnuryey i Hni-twi* 

Mamroth,
w Vie dniu Kendler i Spółka. [37SO] 
w Pradse Leopold Laemel, 
w Berlinie Mendelsohn i Spółka, 
w Dreźnie Micha! Kaskel, 
w Wraoławlu Ignacy Leipziger i Sfólka, 
w Frankfnroie n. BI. Braci* Bethmann.

We Lwowie, dnia 15 czerwca 1867.

Do konkursu nad majątkiem kupca Juli 
USia Sehedlng, w Poznaniu zamieszkałego, 
zameldował jeszcze handel Heyl i Spółki 
w Berlinie pretensyą w ilości 6 talarów 
27 sbr. (3779).

Termin do rozpoznania tój pretensji wy
znaczono na dzień

24 ozerwea r. b.
przed południem o godz. 11 przed podpisa
nym komisarzem w izbie terminowój num. 
13, o czóm wierzyciele, którzy pretensje 
swoje zameldowali, się uwiadomiają.

Poznań, dnia 11 czerwca 1867 r. 
Królewski Sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu
Ciaebler.

Dwa weksle, wystawione dnia 11 czerwca 
r. b. przez pana Emeryka Seifrleda 
z Swarzędza, jeden na 40 tal. płatny dnia 
26 czerwca r b., drugi na 45 tal. płatny 
dnia 11 lipca r. b, na moją osobę, zginęły 
i uważam takowe za nieważne

Kostrzyn, 17 czerwca 1867.
[3796.] nnniele*v»M.

Nowości literackie
do nahycią we wszystkich dobrych księ
garniach :

Homera Odyssea
przekładał z greckiego 

Antoni Br oni b «♦ w ski.
Tomik drugi — Cena 25 sgr.

Całe dzieło jest obecnie ukończone i szyb
kie, — jak się spodziewamy — znajdzie 
przyjęcie we wszystkich kołach oświeconych. 
Aby się ogólnie rozeszło, ustanowiliśmy ce
nę jak najtańszą; sprzedajemy odtąd i pier- 
wssy tom za 25 sgr., tak że cale dzieło (wszy
stkie 24 pieśni) kosztuje tylko 1 tal. 20 sgr.

Połdiable weneckie
Powieść od Adryatyku 

przei
I. Jk K£raszewskEe£o.

Cena 1 tal. 10 sgr.
Nazwisko autora zwalnia nas od każdego 

zachwalenia.
Polecamy dalój:

Pol Wlneenty

fieśń o domu naszym
w b»rdze eleganckiej opr. tylko 1 tąi. 20 sgr. 
Małecki Antoni — Juliusz Słowacki. 

2 tomr 2 tal. 20 sgr. [3795]

Gdzie znaleść można zdatnego nauczy 
oiela domowego, wskaże cukiernia Rudz
kiego, w domu p. dra Nleszozotty w Po
gnaniu.________ __________________ 13792.] 4

Gorteelsslk w 27 roku, żi-naty, 1 
ktycznie i teoretycznie z najnowsz;- 1 ani- 
pulacyą w sztuce techni znój obezDa; y, w.le
nnej z parowych największych gorzelń w W 
Ks. Poznaóikióm, przytem urzędnik gospo
darczy, umiejący dokładnie prowadzić rege
stra gospodartze i rachunkowość, władający 
językiem niemieckim, pozukuje odpowie
dniej posady jakoGorselnik lub początkowy 
Ekonom z żeną lub bez żony.

Żoua znająca się dokładnie na gospodar
stwie kobiecóm i domowóm z dobremi świa
dectwami. Łaskawe oferty proszę przesłać 

od lit. J. A. Morownica p. Śmiglem. Lub 
iższych szezegółów w Ekspedycji Dz.

Pozn.  (3736).

Losy król, pruskiej loteryi 
rządowej

do zbliżającej się plerwssó] klasy
<lsiin 3 ii|tra

sprzedaje »/, ’, ', '/,
za 18*/, tal, 9* , tal., 4’ „ tal., 2'/, tal.,

'A. 1 u '««
1*/, tal., 20 sgr., lOsgr. 

i rozsyła takowe, wszystko na drukowa
nych asygnaoyaoh udziałowych, za za
liczką pocztową lub przesłaniem pieniędzy 
[3291], handel papierów krajowych 

iff. Meyera, Szczecin. 
NB. Ponieważ n i szczęście bezustannie 

sprzyja, przeto padły do mego debitu w 130 
loterii 40,000 tal., w 132 loteryi 15 000 
tal, w przedostatniój loteryi druga główna 
wygrana 100,000 tal a w 135 ostatnlój lo
teryi dwa razy 10,000 i 5 razy 5000 U’

Si'

Wielokrotnie żądane

rękawiczki duńskie
odebrał i poleca C. Adamski, 

[3805.] Wrocła-ska ulica No. 9.

Panów tych, którzy konie swe chcą dać 
do ujeżdżenia a z którymi już się umowiłe-n, 
upraszam uprzejmie, aby się rychło do mnie 
zgłosili. [3786]

Poznań, 19 czerwca 1?67.
lientlratowiez Syrokomla.

koniuszy.
Podgórna ulica No. 7.

poleca
[37.60]

Pomarańcze 
S. Sobeski,

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Dom. Rnchocinek pod Witkowem 
poszukuje od 1 lipca rb. nieżonatego 
i trzeźwego kucharza. Zgłosić 
się osobiście lub listownie, franco do 
rzeczonego Dominium. (3758)

Poszukuje się dzierżawy lub kupna fol
warku, obejmującego 500 700 morgów. O 
łaskawe oferty uprasza się sub. A. & 0
100 pe»te restante Kleeko fr. [3787]

lOiS kóp słomy żytniój dłu-
giój i JOO łokci d«»ek to
polowych jest do nabycia u K. 
Boreckiego we Wrześni. (3693)

Grunt położony ku Dębinie, wynoszący 
30 mórg »ieini, jest do sprzedania z wolnój 
ręki. O bliższych warunkach dowiedzieć się

B. Stróżyńsiiiego,
[3806.] Wodna u'ica No. 1.

Dom. Kościelec w powiecie inowrocław
skim ma na sprzedaż około 80« mor
gów łąk, po'ożonych pomiędzy Pip-iwi- 
«ami a gruntami należącemi d j miasta Ino
wrocławia. Łąki te podzielone si na 47 
parceli! i sprzedawano będą po kolei przez 
publiczną licytacją w dniu 1 llpoa rb. za 
gotową zaraz zapłatę.

Warunki licytacji każdy chęć kupna ma
jący przejrzeć może w kancelarji obrońcy 
prawa p. Janiach, tudzież u taxatora P. Bu
dzińskiego w Inowrocławiu, jako tśż na Hu
bach Popowickic i w mieszkaniu gospodsrzn 
Hanasz.________ [2949]

Korzystną dzierżawę w Króle
stwie Polskiem wskaże hr. Stani
sław Plater, ul. Berlińska nr. 14.

[3715.]

Nakładem księgarni i antykwami

J. Lissnera w Poznaniu
wyszła i jest do nabycia książka do nabożeństwa p. tyt.

Cicha ha chrześciańska.
Wydanie to niezapraeeaenie siei ponad dawnlejazćnt „jda- 

niem narszansklem. Mieści w sobie kalendarz i tablicę świąt ruch , ozdobione 
jest dwiema sztuczncmi rycinami kolor, i zaleca się wyraźnym drukiem i pięknym pa
pierem. Liczny popyt najwymowniej świadczy o zaletach książki tej. Cena egzempla
rza brosz. 9 ełp., oprawnego w safian, aksamit i słoniową kość ed 15 atłas, de 
s *»>• |38O1]

dostawiam piwo moje

Hotelu

kulmbachskie.
[3799].

W
kulmbachskie jedynie tylko do

winiarni Goldschmidta.
M. W. Falk w Poznaniu:

Do łaskawego uwzględnienia dla tego, co chce pić

Goldschmidta hotel i 
Środzie.W

prawdziwe
winiarnia

piwo

MAT ICO-INJECTION
|[von_GRIMAULT & C? Apotheker in Paris]

Z liści 
rośli
ny i 

Mall- 
co wy 
rabia-

ne, służy wstrzjkanie to jako pewny i szynki żrodek leczący przeciw gonorrei.
Tenże dom wyrabia dalój przeciw tój chorobie kapsułki galaretowe pod nazwą

Capsules yegetales au Matico, które obok balsamu z Copaiwy zawierają skuteczne czę
ści składowe rośliny Matico. Przez połączenie ebydwóch substaneyi powiększ* się nie- 
tylko siła lecząca balsamu, lecz zapobiega się także nieprzyjemnemu odbijaniu się i mdło
ściom, którę za sobą pociąg* użycie balsamu Copaiwy. [6186J

Skł»d w Poznaniu w aptece Elsnera.

Sprzedaż żywego i martwego inwentarza.
W skutek wydzierżawienia wsi Kraczek, naleiącćj do dóbr sa-

mostrzelskich, w powiecie wyrzyskim, 3/4 mili od Oaieka, stacyi kolei wscho
dniej pGłożonćj sprzedawanym będzie

dnia 24 cz«rwca r 1». 
i dnia następnego wszystek żywy i martwy inwentarz 
tacyą według warunków, w kancelaryi dominialnćj do 
a mianowicie:

Owiec rozmaitego wieku i gatunku 1100 
Jagniąt marcowych i kwietniowych 256 
Koni roboczych 20
Krów dojnych 15
Stadniki 2
Bydła młodoGiannego 8

trzoda ehlewaa, kompletne wozy, pługi, brony żelazne, drewniane, ekstyrpa- 
tory, radła, półszorki, zapas suchego drzewa porządkowego itp.

(3740) Dominium Samostrzel.
Oprócz wyżćj wymienionego inwentarza sprzedane będą na tójże licy- 

tacyi trzy wierzchowe konie 4 '/2 lat stare i ogier z czystój krwi Formidable, po 
Joung Catton z matki Forget me not, będący w wyścigowej kondycji.

przez publiczną licy- 
przejrzenia leżących,

Do WPana Dr. Ił. w Wiedniu.
Monachium, w grudniu 1866,

Kochany Przyjacielu!
Chętnie czynię zadość pańskiemu żądaniu, abym A -tq n -PołłTZn 

zdał bezstroiiny sąd u praktycznej wartości znanej u nas IC1 y W tJJ W ULŁj' CŁO Llo b J, tę nie
tylko sam poddałem dokładnemu chemicznemu rozbiorowi lecz zażądałem także opinii ulubionych naszych dentystów. Auaterynowa 
woda do ust zasługuje słusznie na wziętość, którą się cieszy; jest ona wolna od wszelkich szkodliwych iugredyencyi i posiada po
wszechnie uznaną praktyczną wartość; wyznaję naw«* Panu bez ogródki, iż zaćmiłaby ona wielce rozpowszechniony u nas bardzo 
lA-pnacZ-otr rłn TPi ph tn pra ?dyby cf0 wch°dowe, będące wysoklóm przy wszystkich tych agen-
¿J-Ł MOZłCJA. CŁU ZiŁ^MCŻW X AUIAbJ-LCżl CŁ, Cyach, nie umożebniało jój nabycia tylko stanom zamożniejszym. 
Lecz kto tylko raz zrobił próbę z tą wodą do ust, tego nie odstrasza cena wyższa, gdyż spodziewać się może po niój tego, czego 
po innych spodziewać się nie może. Oprócz tego, iż skuteczną się nadspodziewanieęokazała u mających w ustach bedlki, dziąsła, 
z których krew łatwo ciecze, które to cierpienia sproaądzają ruchanie się zębów a na ostitek ich wypadj wa>de, oprócz tego dalej, 
iż wzmacnia dziąsła i nadaje im moc, dabre wejrzenie, okazuje się skuteczną w czyszczeniu zębów i st-pniowóm usuwaniu każdego 
osadu nieczystego jako też wajnstejnu. Zadziwiające skuteczną jest takie w czyś, ezeniu sztucznie wprawianych zębów, które ła
two nieprzyjemną wydają woń, jako też w stopniowóm usuwaniu (nie maskow.-.niu) nieprzyjemnego ust zapachu, na który tyle 
u nas piękności cierpi. Do »ody tój do ust przystosować można przypowieść: „Wielu jest powołanych a mało wybranych.“

Dr Fryderyk Diiier j pryw. docent chemii

Wodę i

*) W Poznaniu dostać można u
II. Kirsten wdowy.

[3459]

Właścieiele: Mieczysław Waligórski i Bp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

Licytacja
inwentar -a żywego i martwego jako to: owiec, 
bydła, koni, źrebaków, oraz sprzętów i po
rządków gospodarczych odbędzie się 87 
czernea r. b w Choriesy pod Miło- 
stawiem,___________________ |3793]

Licytacya.
W Rydlewie pod Żninem przedawanym 

będzie tlniss 1 i 8 llpea plus lictando 
żywy i martwy inwentarz t. j. 18 koni, 
14 źrebaków w 4, 3 i 8 roharh, 
16 avoł<iav, 1-4 krów, niektóre z c e- 
lętami. stadnik, 14 «sztuk młwdo- 
rianegn bydło, 60« owiec.

Wozy, ptujgi, brony, mwazyno 
do młocki, sieczkarnie, bryczki, 
Manie i wszelkie Mgrzęty gospodar
skie i domowe. [3467)

Wszystko w dobrym gatunku i stania.

90 rnaciós*
5B jagniętami 
w Dominium
Chełmżą.

między temí ©O 
są ua sprzedaż

IW a wrze pod
(3798).

Krakowski Teatr £Bolski
w Poznaniu.

W czwartek dnia 20 czerwca 1867.
Na wyłączny dochód Dyrekcyi 

Teatru Polskiegoi
DWÓR

Królewicza Władysława.
Komedya historyczna w 3 aktach przez Jó

zefa Szujskiego.
Osoby:

Królewicz Władysław, lat 
20 liczący p. Benda.

Karól Chodkiewicz, hetman 
w. litewski lat 56 p. Rapacki.

Marcin Kazanowski, oboźny
p. Janowski.w. koronny lat SO

Adam Kazanowski, 
lat 17

Jerzy Ossoliński, 
lat 19

Jakób Sobieski, lat 18 
Tryzna, lat 30 
Bartłomiój Nowodworski, 

kawaler maltański 
Towarzytz pancerny 
Paź
Rzecz dzieje się u bram oblężonej przez Po

laków Wiaimy w roku 1816. 
Nastąpią:

Łobzowianie,
Obrazek narodowy ze śpiewami i tańcami 
krakowskiemi w 1 akcie przez L. Anczyca 

z muzyką P. Studzińskiego.
Osoby:

Hrabia

o « p. Modrzejewska. 
.2.^
o_. pani Hofmann, 

pna Kwiecińska, 
p. Hennig.

p. Wolski, 
p. Siedb cki. 
p. Pazowski.

p. Wolski, 
p. Z^dnowski oj. 
pni Baranowska, 
p Źrodelski. 
pani Ekerowa. 
p. Janowski, 
p. Benda. 
p. Siedlecki, 
pna Kwiecińska, 
p. Hennig.

Szymon 
Zosia 
Pa w<ł 
Magdalena 
Tomek 
Kuba 
Stanisław 
Kasia
! rotazy, pisarz pokątny

Drużbowie. Druchny.
Scena na wsi Łobzowie pod Krakowem 

Zakończy:

MAZUR
w kostiumach narodo-ych, układu jana Al

berta Ekera.
Cena miejsc zwykła.

Początek o godzinie wpół do ósmój.

Ogród strzelecki.
WT czwartek dnia 20 czerwca 1867.

WIELKI KONCERT
i proklamacja króli strzeleckiego.

Początek o 5 godzinie. Cena wnijścia 1 sgr. 
[3782] Stalaiuaiiii.
W Restauracji Ni«*» reckiego Rynek

No. 77 codziennie [3 7371

Wieczór muzykalny


	I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\140\0597.tif
	I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\140\0598.tif
	I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\140\0599.tif
	I:\Dziennik Poznański 1867-1\06\140\0600.tif

